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Na wczcra jszem posiedzeniu Sej
mu główną uwagę zajęło przemó
wienie p. Ministra spraw zagranicz
nych, Skrzyńskiego. Szczególnie 
skomplikowany okres stosunków 
między narodowych i atmosfera pod.

stąd wynika 'ąca sprawfaUą, 
że spoi-CzeńsTwo-zwróci pilną uwa
gę na stanowisko Rządu naszego, 
sprecyzowane w mowie p. Ministra 
Skrzyńskiego wobec zagadnień mię

dzynarodowych i Polski dc nich sta 
nowiska.

W przemówieniu swem, które 
podajemy r/szę-rnie osobno, pod
kreślił P- Minister siln e zdecydowa

n ą  wole Polski kontynuowania poli
tyk pokojowej i chęć utrzymania 
poprawnych stosunków nawet * te- 
mi państwami, które dotychczas zaj
mują wobec Polski stanowisko nie
ufne lub zgoła niechętne. Tematy, 
którym p. Mfnster Skrzyński po
święcił większą uwagę, to: przymie
rze z Fiancją i Rumur.ją; zapowiedź 
konwencji handlowej z Angią; 
p<rzedłoiżcnie do ratyfikacji konwen
cji ha ndlowej z Japonią, umowy 
handlowej i bilateralnej z Belgją 
oraz umowy naftowej z Włochami; 
stosunek przyjaźni z Ameryką; przy 
gotowaifie pntektu konkordatu ze 
Stolicą Apostolską;, podkreślenie za
cieśnionych związków z Łotwą, Es
tonią i Finlandią; zapowiedź nawią
zania dobrych ekonomicznych sto
sunków z Turcją; rokowania polsko 
memiieckift w  Dreźnie, zmierzające 
do ElfcjwidoŁ ania następstw natury 
.politycznej, ekonomicznej i prawnej, 
wypływających z wcielenia dó Rze
czypospolitej Województw; poznań
skiego i pomor kiego. Interesujący 

, ustęp pośw ęcił p. Minister zagad- 
inieniu panslawizmu. W szczególnie 
aktualnej dla nas sprawie Kłajpedy 
odpowiednie ustępy przemówienia 
,p. Ministra pokrywają się z dotycn- 
czas ujawnionemu opnjanii Rządu. 
W sprawie pasa neutralnego uderza 
zapowiedź ścisłego wykonania przez 
Polskę ostatnich uchwał Ligi Naro- 

(dów.
Apelom' wzywającym do opano

wania nerwów kończył p. Minister 
swoje wywody: „Opanowanie ner
wów, opanowanie woli całego naro
du polskiego, w  tej chwili, kiedy ca- 

, ła Europa jest widownią w&trząś- 
nień i zdenerwowania, nie jest sła
bością, lecz rozważnym poetycz
nym krokiem. Polska rzuca swą 
zdecydowaną wolę pokojową na 
szafę pokoju ogólnego. Rząd śledzi 
bacznie — konkludował p. Mini
ster — przebieg wypadków i nie do.

] puść do tego, żefby żywotne intere
sy  Polski były na którymkolwiek 

■punkcie narażone.

Przygotowania do etaPu na [rodno.
Litwo M e fisto  tom ofrre wejito p ra iw  Polsce.

WARSZAWA. (M.) Z Londynu donoszą: , C im ss" przeno
szą wiadomość o siinsj koncentracji wojsk Newskich w kie
runku Grodna.

Zdaniem dziennika, Litwini coraz wyraźniej organizują na
pad na Wihhszczyznę i Grodzieńszczyznę.

Zawacii bolszewictti we R to sze d
Komuniści włoscy zamierzali ogłosić „republikę r jd “.

Rzym. (PAT.) W całych W ło
szech rząd zarządził Lcznt aresz
to w a n i wśród komunistów i socj - 
listów maksymaiis.ów, którzy idąc 
za ws .ażówkamt odezw bolszewic

kich, przygotowali zamach antirzą- 
dowy.

Siczeaólnie licznych a e s to w ń  
dokonać w Wenecji, Bolonji i Nea
polu.

Sposób ujęcia przemówenia ce
chowała ogiędność dyplomatyczna. 
Okoliczność ta sprawia, ie  wraże
nie anowy p. Ministra riie narzuca 
się adimo przez się. Trzeba niejako 
uzytać wiele między wierszami. Te
go rodizaln ujęcie programu Rządu 
wobec zagadnień międzynarodo
wych podyktowała widocznie R są
dowi chwila polityczna i wynikają
ce stąd nakazy natury takt: cznej. 
Społeczeństw'o powinno umieć oce_ 
n ć te względy i wraz z Rządem 
uzbroić się w cierliwość, opanować 
wolę i zgromadzić w  niej s ły ,  któ- 
reby pozwoliły nam ustrzec nasze 
żywotne prawą i interesy przed e . 
w-eatuałnemf zamachami wrogich 
nam mocy. rn,

Z Selmy.
Prowizorjun budżetowe i emisja banknorów 
— Prawica odmawia Rząd o kredytów. — 
Wyjaśnienia p. ministra skarbu — Dziw
ne sporoby uzdrawiania s osu i ow finan
sowych. — Tlowe u tawy podatkowe- — 

Przeciw wydzierżawieniu kolei.

Warszawa. (PAT) Wśród nter- 
pelacyj wniesiorych na wczoraj- 
szem posieczenin Sejmu, Z"a;d:>- 
wała się interpelacja PSL. w spra
wie obecnej sytuacji politycznej. 
Marszałek oznajmia, że Minister 
sfraw  zagranicznych p. Skrzyński 
rotów jest odpowiedzieć na tę in
terpelację zaraz po załatwieniu  
pierwszego punktu porządku dzien
nego.

Ustawa o uposażeniu urzędni
ków pańsiwo-^ych nie została jesz
cze przedłożona, wobec czego na 
pierwszy punkt porządku dzienne
go wi-zedł projekt ustawy o uregu
lowaniu podat u od spożycia, zu
życia wzgl dnio produkcji na cb  
s arze Rz Rej. Projent odesłano w  
pierwszem czytaniu do komisji skar
bowo-budżetowej «

Zai rai głos M r.‘sfer spraw

gran cznych p. Skrzyński. (E x:osć  
to podajemy na inrem miejs u).

Dyskusję nad expose odroczo
no, a przyst piono do obrad na i 
prowizor um budżetowe m n& pierw
szy kwartał. Sprawozdawca p. Li
siecki przedłożył sprawozdań e ko
misji skarbowo-budżetowej o pro
jekcie budżetowym, zaz; aczajac, że 
budżet nasz oSeru:e stosunkowo 
znacz ie mniejs-emi cytrami, api- 
ie li budże y ir.nych pańs.w, jak 
np. Fr n ji. Sprawozdawca prosi 
Sejm o uchwalenie ust wy, upo
ważniają e Rząd dc wyda ków w 
rńerwstyn kwaitale w wysokości 
1,159 miliardów, a w razie dalsze
go Wzrostu drożyzny zezwalającej 
na przekroczenie kredytów w gra
nicach 20 proc. Dalej prze kłada 
do uchwalenia rezolucję wzywającą 
Rząd do p ze łożenia preliminarza 
budżę ow ego na r. 1923 do dnia 
15 mar a i r zolucję wzywająca 
Rząd ao p zedłoże ia S *jmowi w 
jak najkrótszym czasie ca’okszta!tu 
f łanów podatkowych.

Pcs. Zdziechowski oświa cza że 
jest zm uf onv zająć stanowisko od
mowne w stoscunku do przedłożenia 
rządowego. Rząd obec: y — .d a
niem mówcy nie jest w stanie 
z aleść dla racjo ainejo  planu u- 
/drowienia finansów oparcia nu *a- 
wacii, które go podirzymują, a co 
gorsze, musi ciągłemi ustępstwami]

na ury gospodarczej i póLItycz ej 
na .ze^z t. w. ran e s ości naro
dowych okupyw ć swe dals e ist- 

ienie.
Minister skarbu Grabski rozum e, 

że naprawa w konstrukcji Rządu 
m oi być cele n, lecz nie rozumie, 
liaczego środkiem na to, ma być 
odmówię ie Rządowi możności na- 
prauy skarbu. Mówca wdzięczny 
jest jedn.k wemu przedmą wcy, że 
u k  dobitnie podk eśl ł zgubn ść e- 
muowania marki. Zapy u e  eiinak, 
cz &pjscbetu na niedrukowanL 
marki polskiej może być odrzucenie 
prowborjum ? Sł sząc tu słowa po
tępienia dla akcj drukowania mar
ki, zaznacza mówca, że nabrał o- 
tuchy, iż zaniechanie tego druko
wania prawdopodobnie się uda 
(oklaski a lewicy) i to niekonL. 
cznie przy pomocy grupy mniej 
szóści, ale znac nej większości na
rodowej. Następnie wnosi Min ster 
o ucńwaLnie prowiroiąum budże
towego.

Najpilniejszą sprawą jest zda
niem Ministra uregu owanie •. odat- 
ków, Rząd wniósł następujące usta
wy: o podatku grun owym, btikryn- 
kowym, w e, kim, \ rcemysłowym i 
o upoważnienie dc rrz; rachowania 
podatków* pcśiedn ch Oporatko- 
w nie obywa eii polskich w sto
sunku do zagranicznych e t w elo- 
k otnie niższe. Musimy widajność 
źr d ;ł dochodowych podnieść przy
najmniej do no;my przedw. jeniW j. 
Wypuszczenie w d/ier a .vę kolei 
c y monopoli byłoby marnowaniem 
dobytku państwowego i zabezpie
czyłoby skarb od drukowania ban
knotów może na kilka m esięcy. 
Trzeba szukać stałych źrćdał do
chodowych, a o nich wł.iśnie mó- 
wią t sta y, które rząd wniósł do 
S j .iu przed miesiącem

Dyskusja nad \ rowizorjum bu
dź etowem odroczono do dnia na- 
stępuego. Następnie po przyjęciu 
nagłości kilku wnios ów odroczo
no pog edzenie ao d i ś popołudniu.

Warszawa. M.) Dyskusję n2ć 
prowizorjum budżetowem, której 
Marszałek Sejmu pragnął w tym 
celu, aby uchwalić jaknnjprędzej 
niezbędne kredyty, przeciągnie się 
do soboty. D tychczas jednak nie 
wiadomo, czy w tym dniu dojdzie 
do głosowama.

Turcjo sfcł&dnifjszo do pobo|ii.
IsmeS-pssza oświadczał cc owość podpisania traktatu.

Warszawa. (M.) W Lozannie 
kursuje pogłoska, !że delegacja tu
recka zamierza wyjechać niezwło
cznie do Angory Isnbtfe jsza, który 
jeszcze wczoraj rozmawiał z dzen- 
nkurzami włoskimi i belgijskani o  
kapitulacji, oświadczył nc pytanie, 
czy wróci do Lozanny, że nie wie

jeszcze co ma odpowiedzieć.
Z Paryża natomiast telegrafują, 

że rząd otrzymał z Lozanny w?ado-' 
mość, jakoby lam1 t-pasza ośwład- ‘ 
czył gotowość podoisanśa układu w 
bńzmiedtu z^amamScowanem. eim M 

obotę.
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P o l s l i a  w  r t e i e  p r a w a  i p o
Exi)0̂  Min. spraw zagr. WwfiM

Warszawa, 6. hłbego.
Na wezorajszem posiedzeń u Sej- 

mu Minister spraw zagraniczny ch 
Sktzy iski wygłosu expose o zagra
nicznej poFtyce Polski. Fypose to 
według sprawozdania Polskiej A- 
gencji Telegraficzne1 brzmi- 
, „Wysoki Sejmfe! Interpelacja’ 
wniesiona przez Polskie Stronnictwo 
Ludowe, stawia mnie w konieczno
ści przeglądnięcia całokształtu poli
tyki zagranicznej Polski. Polska po
wstała na traktatach, które zakoń

czyły wiełką wojnę, na traktatach, 
które podpisali sami nasi żołnierze, 
na traktatach, które wyniosły naro
dy z pełni cierpień i krwi na stałe 
podstawy nflezateżnego bytu. To jest 
podstawa i punkt wyjścia, które’ dc! 
cydują w polityce zagranicznej 
Polski. Z tego pimlrtu wypływa ja
ko kategoryczny imperatyw soGdai- 
nośó na gruncie traktatów. W szyst
ko inne jest tylko dedukcja, której 
każdy błąd równa sic pomyłce w 
równaniu a-rytmetycznem.

Nasze przymierze oparte na uczuciach narodu.
Jak my rozumiemy solidarność: 

Solidarność nasza to jest uczucie 
wdzięcznodc1, które nas złączyło z 
wszystkiemu temi państwami, któ
rych żoinierze przelali krew w wal
ce o ńepodległość narodów, z któ- 
remi zawarliśmy wieczysty pakt 
duchowego przymierza.

Z tej trybuny temu kilka tygo
dni p. Spiekermann mówił o metż- 
rujści orjentowania się w  kierunku 
zbliżeń a do naszych wielkich sąsia
dów. Wobec tego, co on powiedział, 
należy skonstatować, ozy w  uczu- 
cach  całego narodu podobna mvśl 
rmże mieć pozory ak.ua Mości. Je
żeli podnoszę tę myśl, to tylko dla

tego. że w  dalszam jej roz-w isnięcru 
Pt/Wiedz;ał p. Spickermann rzecz, 
która jest powszechnie zagranicą 
rozszerzana, a błędna. Gdybyśmy 
tylko byli w stanie do tej konoepcj. 
przejść, to wówczas pokój zyskałby 
na tern. Oto właśnie jaskrawa 
sprzeczność z rzeczywistością. Ten 
Obóz, w którym my jesteśmy, jest 
nie tylko olhozem prawa, ale i obo
zem pokoiu, obozem, który nie po
trzebuje ani karabinów, ani armat, 
o ile obóz przeciwny, do którego 
nas poseł Spkkermaim zaprasza, 
itie uzna za stosowne tego pokoju 
naruszyć.

Solidarność aJjonttiw nie jest zacliw m
Przechodzę do sprawy, solidar

n e j  która łączy wszystkich' ąljdn-r. 
tów i do pytania, jak ona wytrzy-, 
muje próbę obecnych zdarzeń i wy
padków. W ostatnim czasie soli
darność aljrntów wystawiona była 
na ciężką próbę, albouiein przecho
dziła do praktycznej realizacji pew
nych problemów, co wywołało ze 
strony wrogich stron wniosek, że 
solidarność się chwieje i system o- 
party na traktatach słabnie, że so
lidarność wkrótce zupełnie okaże 
się znkoma. Rzecz ma się przeciw
nie. Mogę stwierdzić, że od uh. ro
ku dla każdego bezstronnego obser
watora sytuacja z punktu widzenia 

, solidarności 'państw zwycięskich 
'przeszła fazy, które może nie bę
dąc tak pogodne na zewnątrz jak 
zeszłoroczne, niemniej przedstawia
ją o wiele więcej elementów s'ły. 
Dziś poszczególne problematy, któ- 

’ re mają Ibyć zrealizowane, są przed- 
'imoterr dyskush. Jeżeli co do metod 
’tt:e zapada zupełna zgoda, to w ów 
czas ten problem jest wyodrębnio

n y  i powierzony jednemu mocar
stwu lub grupę mocarstw, jak n. p. 
sprawa zagłębia Ruhry. Od systemu 
zeszłorocznego, przy którym po kon 

'ferencjach wyjeżdżano z ogólnem 
.wrażeniem, że wszystkie sprzeczno
ści są załagod one i że ich prawie 

•niema, przeszłe się do systemu, przy 
'którym na tle ścisłych w ęzłów so
lidarności sojusznicze* mówi się o 

i trudnościach, 'odgranicza się i pod
kreśla problematy różniące się tech

niczutc tyfleo ipo tóT Aby tem silniej 
• «ta tej eamoi maadzle stać.

Do kwesta zagłębia Ritory jesz
cze .powrócę. Kończąc o  solidarno
ści, chciałbym tylko jeszcze wspom" 
nieć, jakie to słowo kn ie w  sob e 
prawa i obowiązki. Rówtnorzędność 
jesi kon jekrwencją suwerenności’ 
wypływającą z prawa swobodnego, 
samodzielnego stanowienia, decydo
wania i bronienia w  najwyższej in- 
stanajj swoich interesów, praw i 
ideałów. Ta zasada znajduje pelne 
uzasadnienie w pojęciu demokratyz- 
mu. nenjokraityzm w  polityce za
granicznej, to chęć współżycia, Do
rozumienia się i wzajemnego wspo
magania narodów dobrej woli. Nie. 
og]ądan!e się na interesy innych, to 
— imperjafiżm.”

Mówca odpierając zarzucanie 
Polsce impc r a lt  mu, wskazuje na 
historię ostatniego wieku i na pow
stania, które dowodzą, źe identyfi
kowaliśmy losy innych narodów z 
losami naszemi. Jako dalszy przy
kład pokojowych tendencji Polski 
wskazflje Minister na sprawę Kłaj
pedy, co do której Polska oczekuje 
rozstrzygnięcia ze strony państw 
sprzy pierzonych. Dal©] podnosi, że 
poszanowane, jakie okazujemy Li
dze Narodów, płynie z woli przy
czynienia się do urzeczywistnienia 
wielkiego ideału demokratycznego 
w polityce zagranicznej i kon pronr- 
sowego załatwienia' międzynarodo
wych sporów.

Sojusze PolsSi i jej umowy ehonoisiczne.
Przechodząc do omawiania cha- rzy wysuwa się przymierze z Fran-

! (aktem polskiej polityki, Minister I cją, którego trwałość zagwaranto 
stwierdza, że polityka ta opiera sic | wana iest bezwzględną wspólnością

nycb. Przymierze to jest warun
kiem równowagi europejskiej, czyli 
"OKoju n  rorpej^tiego.

Jako drugie z kolei wymienia 
premier przymierze z Rumunją, 
które oparte również na wspólności 
interesów, zmierza do realizacji za
dań pokojowych. Minister wyraża 
nadzśeię, że wzajemne zaufanie z 
każdym rokaesn wzmagać się b;- 
tlzSe.

W stosunkach mdędzymarodo-
::i mają znaczenie w ęzły eko- 

'.u .,. czilc. które torują diogę do nar 
uząnia stosiunków politycziiryich, i 

wykazu!a, że państwo wchodzące 
w grę jest niezbędnym organiz
mem w organizmie ogólnym. Mun
ster mai nadlzjeję, że w  najbliższym 
czasie opracowana będzie konwen
cja handlowa z Anglją, a dzień, w 
którym bedlzie mógł ją przedłożyć 
Izlre, będzie uważał za dzień bar
dzo doniosły, w  przekonaniu, że u- 
tv.orzy sję możliwość do pitzeko- 
nania opinji angielskiej o wartości 
naszej pracy i naszem usposobtoniu 
pokojowem. W  najbliższych dniach 
Rząd ipizwdjoży fobie do 'ratyfiko
wania konwencję handlową z Ja
ponia. dialei umowę hauidłowa i urno 
wę biiiałenainą z Befgjąf, a wreszcie

prz ędtfoży do raiyfJkacp um evę 
naftową z Włochami

Mówiąc o stosunku do StaoóW 
Z&ednaazonych, Minister podkreśla, 
że Stany Zjednoczone przyczyuiły 
się do zwycięstwa sprawiedliwości 
i podpisały traktat, zz co Połska 
wdzięczną temu mocarstwu W sro- 
surikach międzynarodowych po
ważną rolę odgrywa Stolica Apo
stolska, Minasrer wyraża zadowolę 
me i radość, że najwyższy dbacuy 
doato®ifl< Kośdcda zna nasz kraj i 
rtszumie nasze pnignćdnia. Zawarcie 
konkordatu ze Stolicą Apostolską 
jest jednym z ważnych problemów 
pańsfw/wych. W najbliższym cza
sie będzie przedłożony Stoiky A- 
pastaMoiej pnctkJu opracowany 

pnaez komisję! rzeczoznawców, któ
ry jalko pracat kół fachowy d i i nau
kowych, nie posmdają c charakteru 
urzędowego, będzie przedłożony w 
Rzymie wymiany myśli i defi- 
rrjtywuego ustał enia tenoiu kor.kr- 
daru. „Wyrazić już dziś pragimę .na- 
■dżie.e, iż prońdkt ten. dążący do 
zjaibazmlieczetBi budającemu sie na 

| nowych pacfetawtach org®nńzmcvyi 
i spateczir.ymiu i państwowemu, wza- 
' jemneg-o poparcia i zaufania, będzie 
należycie ooer„iouy“.

Hasz stosuneli' ja pafistw Inłtprkich.
„W stosunkach naszych nńędz^'’- 

narddowych niepoślednie miejsce 
zajmuje nasz stosunek coraz bar
dziej Zacieśniający, do Łatwy, E- 
stonji i Flniandji. Nie możnai btz 
prawdzliwej : głębókfaj sattysifaikjcjii 
rrie skonstatować, że właśnie dnia 
11. gruima 192? r. Łotwa. Fmlandtja 

| i Est mda, tworząc blok wspólny i  
j a « * ^ , ^ « ^ a d ! « s j ł ł ! y '  g ó tó ^ ó ś ć  

podipisłada umow y  o ntoagiesji i ar
bitrażu, do Ustalenia maksymalnej 
liczby wotjisk pogotowia na r. 1923 
przez re,prezentowane rządy i do u- 
tworzemiia komisji rzeiczoztnawców 
wcjslkowych, fctóraby po ratyfika
cji umowy o nieagresji' i arbitrażu, 
wy ystąpiła <k> wyszrtkania sposobu 
rozstrzyigrek/cia sprawy < (grar!czs-

na przymierzach. Na czoło przym ingresów politycznych i ekonomicz

nia zbrojeń lądowych 1 morskich.
Rządy Łotwy, Finlandii i Esfo- 

inji przekonane a koniecanoś'*1 
wspólnego omóu-ienia różnych 
■spraw natury ekomonrcznej i Sriain* 
sowej, zan/ianKuią w najbliższych 
mtosSaca^h urządzić ponownie w 
tym cehi konferencję, która niewąt. 
P»wie przyczyni się dft pogłenienia 
wzajemnego zau,fania i zacieśnienia 
stosunków.

Z Turctfą pragnęlibyśmy nawią- 
zamtla dobrych ekonomicznych 'sito. 
sunkofM'. Nie biorąc jednak udziału 
w konferencji lozańskiej, Rząd pol
ski oczekiwał dla rozpoczęcia 
swoich TOzmów na sfinaitzjwank 
tychże.

"egal w sR  wz.rpmnpli sfosunlićn ? Nisicgm!
Zę wszystkimi naszymi sąsi? - 

darni pragniemy utrzymać popraw
ne sąsiedzkie stosunki W  Dreźnie 
toczy Rząd1 polski od dłuższego 
czasu z rządem Rzeszy Niemieckiej 
rokowania, zmierzające przed e-
wszyistkiem do zlikv idowamia na
stępstw natury politycznej, ekono
mi cznej i prawnej, w ypływajajcwch 
z fslktu od9apzeuia od Pras i wcie
lenia dó R zbitej Polskiej woje
wództw poznańskiego i poonorblóe- 
go. Rokowania te obejmują obszer
ny dział wzajł mnycli rozracbnn-

^onslowizm
Ptrreszedlfem wszelkie zaisady i 

elementy naszej polityki zagranicz
nej, elementy pozytywne. Pozwolę 
sobie jeszcze wspomnieć o jednym 
elemencie, który jest: eiementerr, ne 
gatj^wnyim, a który jest w użyciu 
w  wielu maejscacli, w wielu sferach 
nieoficjalny cli, w  języku prasy i w 
niejednym gaiwneóie. To jest poję
cie, które jeszcze pokutuje z daw
nej dyplomacji przedwojennej i któ
re, choć już nie przedstawia nic 
realnego, prócz dźwięków, stwarza 
w naszej poirtyce zagranicznej tri:J

ków, sprawę obywatelstwa i opcji, 
sprawę należności pinzypsidaiących 
obywatelom niemiedcitm z hipotek 
ni retihameścł położonych na obsza 
rach wy i  wyrniemonych woje
wództw itd. Po uregulowaniu k w e
stii yiTrfywajacych w przyszłości, 
strony zamierzają przystąpić do 
uregulowania wzajemnych stosun
ków w dziedzinie gospodarczej. O  
gólny pr^dbieg rokowań można by
ło dotąd uważać za zadov’atejący i 
pozwalający spodziewać 
FmaJizaCjL

i pchtyta słowiańska.
'Oośct, wvwołujące nieporozumie
nia. Mówię o pan^lafwiźmie.

Pansilawizm, to narządzie ja»i- 
notów przedwojennych, to panrn- 
sycyzm, to polityka, która wraz ze, 

oix3amiatwem carów rosyjskich ob
róciła się w  niwecz, a ieżeh mówię 
o tem widmie dar-nych czasów, to 
diatego, że pewna prasa pewien 
kierunek, mógłby mieć znaczenie 
zupełnie inne, inne zastosowatwe,, 1 
gdyby ta nczostaJość darwnych cza
sów nie przekształciła ich sensu. 
Polityku słowiańska nabrałaby in*
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Dego charakteru, straciłaby to o- 
strze, które jest skierowane w pe
wnym kierunku. Ta polityka sło
wiańska, której stawianie nie jest 
ani problemem chwili, ani moje/n 
zadaniem, a o której mogę powie
dzieć, iż gdyby kiedykolwiek miała 
przybrać konkretne Jormy, znajdo

wałaby nie gdzieindziej jak właśnie 
tutaj w Warszawie swoje pole, w 
Warszawie która będzie musiała być 
jednem z centr duchowych słowiań
skiego świata. Paiisiawizm zatruwa 
ten upiór, który wypełznął z grobu, 
na zawsze zamkniętego rosyjskiego 
caryzmu.

Prób? ssłFtąioiM ii sscjaloimi podwalinami Europy.
Przechodzę do sytuacji aktual

nej. Jak Wysokiemu Sejmowi wia
domo, sytuacja ta jest bardzo po
ważna. fiu ropa przechodzi cały sz e  
■reg wstrząśnień. W atmosferze, w 
której s,i<? poszczególne zdarzenia, 
rozwijają, trzeba widzieć doniosłość 
tych zdarzeń, iirożjiwnśd i konse
kwencje, któreby mogła za sobą 
pociągnąć. Atmosferę tę trzeba scha 
rakieryzować pod podwójnym 
punktem widzenia. Najpierw, .jak 
już ^naznaczyłem poprzednio, prze
żywamy chwilę, w której wielkie 
mocarstwa, sojusznicze przystopują 
do praktycznej realizacji warun

k ów  pokoju. Realizacja ta napotyka 
n atriidności i tarcia. Tarcia te i 
trudności w obozie państw sojusz
niczych w nrazem nie naruszają ich 
solida mości duchowej, która je 
przetrzyma. Ale samo przeprowa
dzenie kwestii reparacyjnoj w 
Niemczech napotyka na ogromną 
kontrakcję. To co się dziś rozgry
wa w Niemczech, to jest wieczne

pytanie, czy pewne koła skorzysta
ją z krwawej nauki historji i uzna
ją, że traktaty te nie są „ein Fetz- 
chen Papier *, że przeciwnie, sty- 
pmłaictje ich muszą być do końca 
wypehńone. Przeciwko tei akcji, 
uderzającej w Ruhrze jedynie tyl

ko do uzyskania reparacji słusznie 
się należący di, występuje akcja 
przeciwna, która zmierza do tego, 
a’żeby na różnych punktach przetz 
wyłomy w  twierdzy bloku zw y
cięzców rzucać zarzewie, waśnie 
rozniecać i waśni tych kręgi roz
szerzyć jak najdalej. Praca obozu 
wrogiego rae cofa się nawet przed 
próbami wstrząśnienia samemi pod 
wałinami socjalne mi Europy, byle
by tą groźba zwolnić się od pono
szenia twardych, choć sprawiedli- 
wyich konsekwencji traktatu. W tej 
atmosferze zaognionej i pełnej elek 
trycznoścj, każde zdarzenie ma spe 
cjaine znaczenie, jeżeli się na to 
zapatrujemy pod kątem widzenia o- 
gólncgo pokoju.

Foliowa ps tpo Folski nie oznacza słabości.
W Kłajpedzie, wielkie moaa r- 

stwa Iwoniące nienaruszalności 
traktatu wersalskiego, nie znalazły
dotychczas dla swoich rad posłu
chu i postawiły wobec tego rządo
wi, kowieńskiemu ultimatum z ter
minem do 9. bin.

Na innym punkcie rozstrzygnie
cie Rady Ligi Narodów wywołuje 
natychmiast niepojęty protest repre 
zentantów IJtwy. Drwa 3. bm. Rada 
Liigi, kładąc kres nieludzkim sto
sunkom, jakie zapanowały w pasie 
neutralnym, ustaliła linje delimifa- 
cyjną, która nie jest definitywna 
granicą i o tej granicy nie przesą
dza. Sam ren fakt wywołał 7. litew
skiej strony energiczny sprzeciw, 
mimo, że w razie gdyby on miał 
być rzeczywiście definitywnym, 
naraziłby rząd kowieński na rygo
ry art. 15 i 16 pałtfu o Lidze Naro
dów. W Kownie jednak doktryner
stwo jest tego rodzaju, że nie moż
na przesądzać, dokąd ono zapro
wadzi to młode państwo. Można 
mówić i przewidywać pociągnięcia 
rozmaitych polityków, prócz tych, 
którzy robią politykę samobójczą, 
nie uznająca ani autorytetu Konfe
rencji Ambasadorów ani autorytetu 
Ligi Narodów. Kowno nie uznaje 
meczego, prócz swej wszcchpotę.d.

Jakkolwiek by się rzeczy miały, 
to przyznane nam z dni^m 15. lute
go prawo do objęcia administracyj
nego wydzielonej nam strefy Rząd 
polski wykona i wytaża nadzieję.

że krok ten nie napotka na trud
ności.

Stanowisko Rządu polskiego do 
chwili obecnej jest pokojowe. Po
kojowa polityka Rządu polskiego 
jest głęboko uzasadniona tem 
wszystkiem, co poprzednio powie
działem, i nie może i nie powinna 
być przez tych, którzyby chcieli 
sprowokować jakiś energiczniejszy 
akt z naszej strony, uważana za 
akt słabości. To jest czyn, opano
wanie nerwów, opanowanie woli 
całego narodu polskiego, w  tęj 
chwili, kiedy cała Europa jest wi
downią wstrząśoień i zdenerwowa- 
ania., rolkującego poważne niebez
pieczeństwo dla pokoju. Nie jest on 
słabością, lecz rozważnym poli
tycznym krokiem. W takiej chwili, 
jak obecna, Polska rzuca swą zde
cydowaną wolę pokojową na szalę 
pokoju ogólnego i możemy powie
dzieć, że Polska w tej chwili odda
je dla ogólnego pokoju świata przez 
swoje stanowisko ogromną zasługę. 
W tej atmosferze ro z gorączkować 
i nerwowości, w  atmosferze, gdy 
elektryczność przepełnia powietrze, 
jak przed burza, taki akt pokojowej 
woli, to nie bierny pokój. To jest 
akt pokojowy, to jest przysługa och 
dana nolkojowi światowemu nie tyl
ko w świadomości swych własnych 
interesów państwowych, ale w in
teresie ogólnych celów ludzkości i 
równowagi europejskiej.

padków i nie dopuści do tego, żeby 
żywotne interesy Polski były na 
którymkolwiek punkcie narażone.
Więcej w tej chwili powiedzieć się 
me da, aiitowiem cały proces jest w  
■toku. Cały szereg zdarzeń 'inoże się 
rozwiązać w różnych kierunkach. 
Zależeć to będzie od przewagi jed
nej z dwóch zmagających sie sił w

O pfpizs m 'Z mieści
Elementy zewnętrzne, okoliazino-

ści towarzyszące dzisiejszym wy
padkom i ostatne wypadki w poli
tyce zagranicznej Polski, to wszyst
ko omówiłem. Na zakończenie 
wspomnę jeszcze o jednej sde, która 
może tylko mnie wydaje się wielką, 
ale która,- jak historja uczy, wpływa 
na umysły ludzkie, na zdarzenia i 
wypadki. Państwa i narody są nie
sione do wielkich zadań przez ojv 
tymizm, który rodzi Ideały, albo 
przeciwnie, są przeginane do ziemi

Europie. Rząd nie wątpi, iż na
wszystkich punktach zw ycięscy po
zostaną przy' bloku broniącym auto
rytetu prawa i traktatu. I w tan  
przekonaniu Polska trwa w^roau- 
rrrbrĄi wyżej powiedziane* rv cho
ciażby nawet z zaciśniętemi zębami 
i zaciśniętemi pięściami na stano
wisku i straży pokoju.

się w słowie: Polsta.
przez pessymiźm, który -wypełza z 
materialnych trosk.

Otóż reiecliaf świat wie, że my 
wyznajemy ten optymizm, który 
jest świadom tego ogromnego skar- 
bu, jaki posiada, tej myśli ożywazej, 
która go dźwiga, tego talizmanu, 
który nam zapewnia w potrzebnej 
chwili jedność, nuuo wszystko, a 
który jest zaklęty w jednem świę
tem, wielkie,n. onegdaj boiesnem, 
dziś nailz-ic: pclnem słowie, jakiem , 
jest: Polska.’’

Wrażenie expcse TRin. Skrzyńskiego.
Warszawa. (M.) Wczorajsze ex- 

pose Ministra spraw zagr. p. Skrzyń 
skiego znalazło obszerną ocene w 
dzisiejszych rannych (Dziennikach 
warszawskich. * Gazety stwierdzają, 
że Min. Skrzyński, nie obeznany 
z warunkami parlamentarnymi, nie 
panował nad salą. Głos mu nie do

pisywał, nie jest bowiem mówcą.
Natomiast to, co Minister mówił, 

było dla Sejmu rzeczą zupełnie no
wą, albowiem była to zupełuie 
szczegółowa analiza stosunków na
szych w porównaniu ze splotem 
wypadków politycznych świata.

Fod obuciem czerwonej M ę .
Prześladowanie i tępienie ŻYWiołu polskiego na Ukrain ę. —  

| Kościoły krtolickie zrabowane. —  Polski lud katolicki, pozba- 
i wiony opieki religijnej i oddany na łup sowieckiego prawosła

wia i w y n a ro d o w i A,
(Korespondencja własna „Gazety Lw.‘‘).

feałatisione sprawy —  to igranie z pokojem
W przekonaniu spełnienia tego 

obowiązku, uważa Rząd polski, że 
je&t uprawniony do zwrócenia uwa
gi niełylko na niebezpieczeństwo o- 
becne, ale i na niebezpieczeństwo, 
które w przyszłości, i to w niedale
kiej, mogłoby zakłócić pokój świa- 

'towy. Temi niebezpieczeństwami są
nłezałatwione sprawy. Każda nieza- 

sia t wioną skraw a, to wieurue otw a i-

ta możliwość dla wrogiej akch tych* 
którzy wiecznie są czujni i czekają 
jedynie na sposobność, by rozsadzić 
i nadwątlić zwycięski blok tych, 
którzy są pokoju krzewicidami. 
Niezałatwione sprawy, to igranie z 
pokojem.

Wskazując na to niebezpieczeń
stwo, ustalamy odpowiedzialność 

i  Rząd śledzi bacznie przebieg wy-

Pogranicze poiske-sowjeckie
w  lutym.

W życiu pozostałych na Ukrainie 
resztek żywiołu polskiego nic się nie 
zmienia na ‘lepsze. Przeciwnie, każ
dy niemal dzień przynoś: nowe cio. 
sy. Władze sowieckie doprowadzi
ły system prześladowań i wynaro
dowienia do tak szatańskiej krańco- 
y ości, że dawny ucisk carski wyda
ja się dziś zabawką. Pióro za słabe 
est do oddania straszliwego obrazu 

gehenny, jaką przechodzą Polacy, 
pozostali za kordonem sowieckim.

Niechaj poniższe obrazki, acz w  
zwięzłym opśie mówią same za 
siebie:

Miejscowość Glowajiiewsk na 
Podoł-u liczyła wraz z okolicą w  r. 
1917 8.000 dusz polskich. Byli to
przeważnie ludzie zamożni. Bogaty 
kościół, szkoła parafialna, ochronka, 
czytelnia, stanowiły placówki pol
skiego żyda religijnego i kultural
nego. Od czasu opanowania Ukrai
ny przez bolszewików rozpoczęła 
się ruina wszystkiego, co polskie. 
We wspomnianej powyżej okolicy 
liczba Polaków stopniała do 1000 
niespełna głów; kościół po kilka
krotnych rabunkach świeci gołemi 
ścianami; miejscowego księdza i na
uczycielkę zesłano w głąb Rosji. 
Ludność katolicka, pozbawiona ob
sługi religijnej, udaje się z koniecz
ności do cerkwi, w następstwie cze
go popi zmuszają katolików do prze 
chodzenia na prawosławie. Bez tegc 
bowiem pop nie udzieli ani chrztu 
dziecku, ani ślubu, ani pogrzebu nie 
odprawi. Przy tom stosują popi
zdizierstwo.‘żądając n. p. za udziele. 

i uie ślubu 100 rubli złotych.

W miejscowości Ilińce zacho
wała się dotychczas spora garstka 
Polaków. Mieli dawniej swój kościół 
i szkołę, gdzie uczyło się około 120 
dzieci. Dziś kościół obrabowany i 
bez księdza. Nauczyciel Wróblewski 
rozstrzelany; szkoła polska zam
knięta; ludność katolicka z rozpa
czy- przechodzi na prawosławie.

W parafji Latyczowskiej podo
bnie smutny stan rzeczy. W ostat
nich czasach przeszło tam na pra
wosławie około 20 osób, a między 
tymi: Krzywicki, Domański. Dobro
wolski, Hryniewicz, Jakubowski, 
Nepokocińska, Ważyński, Ołcliow- 
ski i Szemlbek.

W Rajgrodzie pow. Bracławski
nie inaczej się dzieje. Z miejsco
wej inteligencji polskie: rte pozostał 
nikt. Archiwum i bibliotekę kościel
ną wywieźli Moskale do Winnicy.
Mrlejscowy j>cp, Lesiuk, w zamiar 
za usługi religijne, oprócz sutych 
opłat, żąda od katolików przejścia 
na prawosławie. Część miejscowych 

.katolików biegła już temu naporowi.
Prawosławni popi z sowieckiej 

„żywej cerkwi” szerzą wśród ka
tolików terroryzującą agitację za 
prawosławiem, grożąc opornym ka
tolikom śmiercią lub wypędzenier 
z kraju.

W Ki ta jgr odzie pow. Kamieniec 
ki również ruina życia polskiego. V
ramy, uzyskane ze zrabowanych, . 
następnie pomszczonych obrazów - 
miejscowym kościeie. wprawiti bo" 
szewicy portrety... Lenina, Trocki- 
go i.„ Róży Luksenburg. Jeden 
tych portretów wisi w miejscowy:’ 
urzędzie gminnym, drugi we „wio-
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a o w i e t ?  p o p r g  z b r o j n i e  I M
Rakowski przyrzeka Tliemcom poparcie armj

czerwonej.

.AciańsiTn klub V ’ w Murowanych 
Kuryłowcach.

W Kamieńcu Podolskim z rowo- 
, du braku księży wszystkie kościoły 
zamknięte. Jedyny ksiądz, i to cno
ry, odprawia od czasu do czasu na
bożeństwo w kościele katedralnym.

Okoliczne miejscowości Kamień
ca, Jak: Żińkowce, Jańczyńce, B a -  

i łarcówka i Pudłowce, również roz
bawione katolickiej obsługi reli
gijnej.

Skazan" w słynnym procesie ka
mienieckim księża: Dworzecki i
Szyszko cierpią głód i okrutne zim
no w więzieniu w Winnicy. Ich to
warzysz niedoli ks. Niedzielski, o- 
sadzony w celi więziennej o wybi
tych oknach, a przytera głodzony, 
zakończył swe bohaterskie życie. 
W więzieniu zmarli również trzej 
nauczyciele, skazani za wykład re- 
Hgji w szkole. Oto nazwiska tych 
męczenników: Witwicki, Zaleski i
Lachowicz.

Katolicka ludność połuduiowo. 
wschodnich powiatów Ukrainy, po* 
zbawiona katoFtakiej. opieki religij- 
noi w ysyła do dalszych okoiic dele
gacje w poszukiwaniu za księżmi 
bądź organistami, którzytby mogli 
zastąpić im brak księży.

Zaiste obraz ponury i tragiczny. 
Polski lud katolicki na Ukrainie 
znajduje się u kresu swej moralnej 
odporności. Na duszę tego ludu i je* 
go przyv iązanfe do wiary katolic
kiej czyha pop prawosławny, gorli
wy sługa „żywej cerkwf“ i sowiec
kiej, moskiewskiej władzy.

Iks.

Ze spraw ruskich.
iW c ta i to  s a n o . — Kry*yczny g ło* W 
i o  linku do  N iem ców . — T r z e ź w y  

ap e l „ R ld n eg o  Kraju' )

Lwów, 6 lutego

„H rom . W istnyk* z dn ia  5  lutego w 
da lszym  c ią g a  us i łu je  w m ó w ić  w sw y ch  

'.Czytelników, że Istnieje J e d n o l i t y  t r j i i t*  
ukra iński,  i i e  w szys tk ie  wieści p o d a ją ce  

Iten fak t  w wątpliwość  s ą  w y n ik io n  św ia 
dom ej akcji Rządu p o l s k b g o  i p iskiej 
prasy t. d„ w e j . u g  z n an y c h  i do  n u 
dzenia - k lepanych  m etod  w ła śc iw y ch  lia- 
ciorialietycznej pra e n ; sk  ej.

Berlin. (PAT) Jak donosi ,Beri. 
Zetung am Mibtag’’, prezes sowjttu  
'dcraińskfego Rakowskij oświadozył 
na iecnem z zebrań, że niemiecki 
protest przeć w postępowaniu Fran
cji w Zagłębiu Robry idzie całko-

W c;łym  szeregu rtykułów p ór. wy
bitnego publicysty ukraiń kiego dr. lJaSejn 
zatytułowanych „Sie u nich naleły nam 
s ę uczyć*, jest bardzo duto ciekawejoi 
matę jaty oLserwacy.nego o dzisie siym  
clKTiKterze tpiłeczerisLwa niemieckiego, 
o jego tętyśuie, sile i spoistość'. Wyn ki 
grunluwnej analizy nie są dla tto-mie 
ko zystnoą tak, 4e autor nie radzi *nm 
spot czeństwu ukr ińskiemu szukać w  
idw w dziedZ aie erg nizacji narodow j. 
Dj sze konkluzje nie są juk tak ciekawe. 
:\ e znalaz szy na c łej Lui ziemskiej na
rodu, k óry w t»j mierze służ ćoy mógł 
za wzór (o Irlandczykach już zupemn ;y 
no), oow erza autor wdz eezne zadanie, 
wyszukana dró?, po których kroczyćby 
rniała odnowiono „narodowa ideologia" 
doiythc-asowemu , m redow em u kierow
nictwu* i narodowej prasie.

Jett to chyba nsjgjrize rozw iązanie.
• * •

*

Nad t i  .albą k w estą  zastanawia się 
i... „R dnyj Kraj" we wstępnym ur.ykule 
z dnia 3 b. m. Autor n e ak. p. D łbo- 
żenko p zewiduje w niedalekiej przyszło
ści rozpętanie krwawych konf iktów, któ
rych za.ód fkwi w obecnym układzie sto
sunków apołeezno-pol tycznych nie roku
jących . ługiego spokoju. Ną tj chwilę po
winni Łyć Ukra ócy przygotowani. Kitem 

tóry złączy w  zystk ch U ra ńców i no- 
zwol im zdać egzamin uojrzzłości w ty 
prze idywanym ciężk ui termin e, , s; 
rarodowa kultura. Tę należy zdobyć w ła- 
.n ą  pracą i twórczym wysiłki m. Autor 
zda e  sobie dobrze sprawę, ie  obecny na
strój społećT.eńs^w* i kraińskiego i . uzpo- 
litykowan e emigracji n iejesl korzystnym 
tego rodź ju wysiłkiem, je.-.t jednak prze- 
św iidtzony, te go dokonać należy, jeżeli 
naród ukr-iński chce wypłynąć na po
wierzchnię n epodi' głego bytu.

Naszem zdaniem będzie to możliwo 
wt“dy, gdy snrłeczeń-two ukra ńskie, a 
zwłaszcza in'eTg“ncja uwolni się od do
tychczasowego niepow ołanego kierown - 
ct a, które jedynie trzyma na uwięzi 
cały zapas jego energii i utrudnia mu 
przez to dokonanie tego w y s i iu .

wicie po liuji życzeń rządu sowiec
kiego.

W razie potrzeby sowjety „11- 
dzjelą robotnik om niemieckim na 
zachodzie Niemiec pomocy mlFtar.

Stoscnek sładzy usta sdiwciej do w‘adzy 
wykonawczej. — Współn aca Rządu, Se,mu 

i Senat.i

Warszawa. (b/ri ... Wcz raj w, 
południe odbyło u: posiedzenie 
Konwentu seniorów pod prze wo
dnictwem Marszał a Rataja.

N i wstępie Marszałec odczytał 
okóln k Prez sa R idy Ministrów w 
sprawie przyjm wania pos ów i se
katorów w min storstwach i urzę- 
da h, następnie zaś dwa list-' P e- 
z e ' a  M inistów , jeden w sprawi8 
wzajemnych stosunków władzy usta
wodawczej do wład y wykonawcze , 

rugi w sp awie współpracy Rządu, 
Sejmu i Senatu. W p erwszym “ 1 - 
ście Prezes Mi is rów zwraca u wa
gę na to, że Sejm Ustawodaw zy 
zdołał w  ciągu swej 4-letsiej dz a- 
ła lm ści zatracić granicę między 
władzą ustawodawczą należącą do 
Seimu i Senatu, a wład ą wykona
wczą, przysługującą Prezesowi Mi
nistrów łącznie z ministrami. Ko ;- 
went postanowił odesłać list do Ko
misji regulaminowe,.

W drugim liście Prezes Minis
trów 7azcaezK, te  Rząd przystępu
jąc do w spółpricy w ustawodaw
stwie z SejnAm, uważa za swój o 
bowiązek podać do wiadomości 
zamierzania Rządu dla przeprowa
dzenia tej j.racy wedle z góry u- 
łozonego porządku. Rząd mając 
przyjąć odpowiedzialność za bieg 
praw państwowych, m isi p;zed- 

łożyć Setnow i wnio ki o uch. ale- 
nie takich śr dków i ustaw, iakie 
w  dan j chwili są pilne. Po dys
kusji list przyjęto do wiadomości

neł”.

Dwa listy Preniiflfe,

„Za&araa w miłość".
(Teatr Tluły).

komedia w 4 aktach Stefana Kie- 
drzyńskiego.
Lwów, djiia 7. lutego.

Nie pierwszy to raz zapewne 
„zaflboiwa w miłość" zaczęła się od 
pojityki. Wiadomo przecie, jaik róż- 
nomodnemi drogami ahaidza miłość. 
Można jiodinaik: śmiało twierdzić, że 
występ „politykj" w „Zabawie w  
małość" naćeży do najniefartuinnieij- 
' szych eikispDrynn>entow tego rodtziaju. 
Ile zyskałaby komedj? S. Kiedt^yń- 
skiepo, gdyby nib wmieszano w nią 
notywiu. który mż  dtziś obija się o 

uszy, jak przebrzmiałe echo! Nad 
tern pewnie nie zastanawiał sie 
Kiedrzyńsiki, griany aż nazbyt czę
stym diziś pędem w kiensniku krzy

czącej aktualności. Dlatego stało się, 
co się stało. „Zabawa w  miłość" 
miałaby wcale nieizłe widoki uba- 

' wienia puitKczności, wówczas gdy 
bvła ieszcze dua mieiktórych wyra- 

> żerni drea. Przybywszy tednak do 
.Lwowa z rażącem opóźnietitem — 
(czy naiprawd" droga z Warszawy 
tak daleka?) sprawia wrażenie cze
goś mocno zwietrzałego, mocno 
wyświechtane-^).

Tak więc „strona polityczną" — 
pieprzył: atrakcyjny w  swoim cza 
sie zarysowuje sie dtzisiaj najgłęb
szą skaza na zwierciadle warstzaw- 
skiei feomediji. Jakże jednak sprawa 
ma się z innymi jej czynnikami, jak 
galerją wprowadzonych typów, fa
bułą i robotą sceniczną?

Zacznijmy od te i ostatniej. Ze 
Kiedrzyńsiki .umie pjsać dla sceny, o 
tem przekonał lwowską publicz
ność choćby „Czysty interes", na 
którym — jeśli można wierzyć iu- 
dzkHn — nautepsz''- interes zrobił 
asutor, a nienajgorszy też wszystlric 
większe soeny .poMdie.

Ozy ó  „Zabawie w  miłość" dla 
się powiedzieć tosarno? — Gdyby 
całość była utrzymana w podob
nym tonie, co akt II. — to można*- 
by utwór Kiedrzyńsikieigo uznać za 
z 'pełnie udały. Tak jednak nie jest. 
Akt I a, nużącem opowiadaniem po
sła Pędradóugo wlecze się leniwo, 
akt k o c o w y , przynosząc rozwią- 
źanae ,problemów" 'komedii wvla- 
rrnułe' się iAipeJnie ze stvlu wr jakim 
saituka utrzymana była do tego .no- 
memfeu. Osią zaś, żywą, barwną i 
szybko lawirującą — jak już zazna
czono — jest akt II. i ten naprawdę 
rozstrzygnął o powod~cniu „Zaba
wy w miłość".

W fabule, poza przejaistorawie- 
niem pomysłów’, już znanych skąd
inąd, niewiele znajdziemy śladów 
żywej inwencji. Najbardziej może 
„nową" rzeczą jest stoumek córki 
do maitki, ściślej mówiiąc litenoki 
dziwoląg, wtkraiczający w dziedzinę 
psychopj tycznydi (zl^oteoń. Typy, 

niemal wszystkie, mocno przeciąg
nięte, jafąkolwiek niektóre z nich 
Helena, Zofja, a także Lada) ryso

wanie pewnie i konsekwentnie. Po
stacią „robioną" o  podkładzie atra- 
miento wo-pa pie ro wym jest. Zbie. 
î -ń.śkii. Już sterx'iohrpov'ym stał się 
typ taki, jak poseł Pędracki, a w  
autentyczność Lacbmi-owicza trud-, 
no wie*zvć. Może przy niższej ran
dze (Ladunirowicz iesf podpmlko 
n miki en ) byłaby taka figura prę. 
dzei możliwą.

Artystom naszjTn Kielrzjmski 
może być tyżko wdzięczny. Stylo
wa gra Trapfzo, pełna y^ytwo.po
ści j wdzięku, nadawała ton wczo
rajszej premierze. Partnerowi iej. 
Hierowękiemu najleriiej v«kxf;ło sie 
w  akcie II. — poza fem rola Lach- 
mrrowicza najwidoczniej \xfpowia- 
da mu. Pc swojemu, ale bardzo do
brze sprawił się Sarnowski, może

ltiitlt i i całek
WZNOWIENIE ROKOWAŃ HAN

DLOWYCH Z ROSJĄ. 
Warszawa, (M.j W kolach rzą

dowych rosyjskich istnieje aążm*>ć 
do zawat cis układu handlowego 
z Połską. W tym celu Projektowa
ne jest puaiowne nawiązanie roko
wań między Rosją i Polską. Poseł 
polski w  Moskwie konferował w  td  
sprawie jwwod paru dniami z zastęp
cą komika-za ludowego do spra.v 
zagr. Litwikiowecn.

KONFERENCJA PAŃSTW BAJ 
TYCKiCH.

Warszawa. (M.) Rząd fińsk za 
prosił rządy Pouski, Estonii, Łotwy 
i- Litwy na konferencję ekonomice. 
ną w Heksrngforsic w arm 2. mar
ca b. r.

ANTAGONIZMY PO I.m C Z N E  
CHORWACJI.

Belgrad. (PAT.). W Kusnicy mj* 
dzy członkami psaaatfr chorwackiej 
RadScwewa a zwolennikami Ikoalic?: 
narodowej, które to obie partje od- 
hyły wczorai zebrania, przyszło 
następnie do ciężkich starć.
OGRANICZENIE IMIGRACJI DO 

AMERYKI.
Waszyngton (PAT.) Komisja ir*L 

gracyjoa 'przyjęła nową ustawę., 
która j/ize1 widu je daleko idące ogra- 
uiczenśa imigracyjre. Wedle no
wej .ustawy tylko 2% zamiast po
przednich 3% narodowości repre
zentowanych w  Stenach Zjednoczo
nych może uzyskać zezwoleń e na 
przejazd, przivz°m  za podstawę ob- 
lłczenda przyjęto spte ludności z to
ku 1900, a nie 1910.

BANK FRANC-ROSYJSKI, 
Bwriiu. AW). Wddług wiado* 

mości z Mk?^bwy, przybył tam 
Pffrrpdstawictel Rótsidńłda i podk.ł 
penrakiację z rzidem rQS.,jsikira, 
celem założenia prywatnego Banku 
francusko-rosyjskiego.

Eli inst n s n - ia s l iw !
Rssyna i Koła liter.-artj/st.
sobota 10 lutego,
jedyny z lwowskich artystów, w  
którego ustach gwara ludowa brzmi 
naturalnie. — Powinien starać się o 
wygładzenie nierówności w swc.i 
grze p. Melina; z pewnością ułatwi 
mu to drogę w jego kar jerze. — 
Czajkowska jako Leda, była tak 
swobodną ,jak sobie zapewne wy- 
marzył to „dziecko wojny" autor. 
Zupełnie mmymi śroakami. niźli p. 
Czajkowska, operuje Dębicka. Każ
da rolą przeómuie się' nie na żarty’ i 
wkłada w sw e figurynki sceniczne 
y ie le  uczucia. Jaj panna Zofia w  
„Zabawie w miłość" jest nietyiko 
miłetn zjawiskiem, lecz 'także dziie- 
łem istotnego ta’eitłu. Na 'm anie  
zaaltagne również Lorczyń^ka , i 
Sleniawska.

Na konfec małe pytanie: dlacze
go reżyser nfte oonrwślał o skreśle
niu rnepotrzetaych scen ,jpo'itycz. 
nvdi" — zwłaszcza w akcie nierw- 
!»ym? Dłaczegn jeśfi sam nie woadl 
na t&n 'krmceipit — 'n* doradzortn 
mu tego? Po Lwowie fcraża crasern 
rśotfki że nasze teatry podobno 
jednak nrąh Jadsdss HeswAmcrwo

sfm»
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tfpiczystość
jagostoiaśslia.

cmg.) Pi&wcdzenie i  serdeczny  nastrój 
w-czorajszego rautu , u rządzonego przez 
,JTłrjsivo Jugoslavtiiiskicb A kadem icara" 
w  salach K asyna i Kota lit.art. z okazji 
narodow ego obchodu jugosławdańskiego 
św . S aw y  — św iadczy p gorącej sym 
patii, z jaką odnosi się Lw ów  do licz
nego grona studentów  Jugosław ian na 
U niw ersytecie Jan a  Kazim ierza i stano
w ić będzie niezaw odnie jeden z p ierw 
szych kroków  do zbliżenia się społe
czeństw a naszego z bratn im  narodem .

U roczyście udekorow ane sale p rze- 
pernione pyty  w ytw ornym  tłumem . — 
W śród gości obecni byli r w icem arsza
łek Sejmu poseł Seyda. w ojew oda G ra- 

1 bow ski, m inister jugosław iański z W ar
s t w y  Simie, przedstaw iciele  w yższe
go duchow ieństw a, prez. Neirmann, 
sen. Thullie, rek to r U n iw ersy tetu  ks. 
dr. N araiew ski, p ro tek to rka  ran tu  p. Je - 
d rzejow iczow a i inni.

R ozpoczęły w ieczór produkcje a r ty 
styczne. poprzedzone przem ów ieniem  
Prezesa kolonii -jugosław iańskiei p. S te- 
fapovića. k tó ry  w  sw ym  oiczystym  ję
zyku pow itał m inistra Simlcą i p rzed 
staw icieli Rządu polskiego. P o  odśpie
waniu hymnu iugosław iańskiego przez 
c" ' przem ów ił p. Svetec. k reś ląc  ży 
w ot św. Saw y. oraz. znaczenie iego 
działalności dla Jugosław ii. P ieśni naro 
dowe iugosław iańskie. odśpiew ane w in
terp re tac ji chóru akadem ickiego, spot- 
k- ły  się z żyw em  zainteresow aniem . — 

'P ro g ram  urozm aicili śpiew em  artyści 
pp. M arja L ew icka. L ow czyński i P o 
pom. oraz n. S w ierczyńska deklam acja 
poezji iugosław iańskich w polskim p rze
kładzie.

Ostatnim  punktem  program u b y ły  tań 
ce. k tó re  m łodzież podjęła z ochotą i 
prow adziła do rana. P okaźny  dochód 
z rautu przeznaczono w połow ie na ku 
chnię akadem icka.

T o p ierw sze zbliżenie * się do nas stu
d e n tó w  Jugosław ian. k tórych aż 70 li- 
>czy nask U niw ersy te t, zachęci zapew ne 
lw ow skie spo łeczeństw o do u trzy m y 
w ania p rzy ^zn y c l. stosunków  to w arzy 

sk ic h  3 k 31 oni a tej sym patyczne! m ło
dzieży.

Kronika.
 o-----

S5°!o dodatek dla urzeSn!- 
ktiw w lutp.

Z W arszaw y blflfonuja : Na pon e- 
działkkow m posiedzeniu IL .dyM  uistrt 

*pos arow onn w yp łac ić  urzędnikom  sp e-  
cj dny d od atek  za łu ty  w  w y so k o śc i 
55®/» s o b o ró w  rfy .uftl-flych w dniu ii 
stycznia. W j f i' :i n > ąp ć m a 34 b. m.

0 gmach dla ItoiwerssMu.
’ Z M arBzawy telefonują: Na wc-,or:.j-

szera pos iedzeniu uei : ow e, k o m is/ o św ia
towej P°d przew oJnictw em  posła fo łt;  ka, 
prof. K onopezyftsni r e f” ow al sp ra w ę  
p rzek azan ia  gm ach u  b y łeg o  Sejm u w e  
l.w o w ie  na  rzecz  U niw ersytetu  Jana  
K azim ierza, r o  ukończeniu dyskusji o- 
gólg*!, pi zystąplono do dyskusji szczegó- 
’owej. Dalszy ciąg na dzisi jjzeu i posie
dzeniu przedpołudniowem .

Czwartek, 8  Jul go. Rz.-kat.: Ja .ia  z 
ila liy . — Or.-kat.: Ksenofonta. — Sł..« 
n ia ń sk i: Lniewomira.

— Delegacje lw ow skie u Premiera.
Z  W arszaw y  telefonują: P rezy d en t R a
dy M inistrów  S8cor.sk. p rzy ją ł w czoraj 
popołudniu delegacje lw ow ską z w icc- 

,prezydentem * Obirkiem na czele, oraz 
delegację Tow, B ratniej pom ocy P oli
techniki lw ow skiej.

— W alka z d rożyzną. Z W arszaw y  
telefonują: Na w czorajszem  b ie d z e n iu  
Komiteiu ekonom icznego R ady Mini
s tró w  Kom!sa rz  nadzw yczajny  do w alki 
p  d rożyzną przed łoży ł konkretny, op ra
cow any  y szczegółach : L . sw ojej dzia- 
fcfatwiri

— N owy dy rek to r P . K. K. P. Z W a r
szaw y  telefonują: P rem jer S ikorski 
p rzy jął w czoraj p. S teczkow skiego, k tó 
ry p rezdstaw ił mu sie już jako dy rek to r 
naczelny P. K. K. P.

— W yjazd m arsz. P iłsudskiego do 
G rodna. Z W arszaw y  telefonują: Szef 
sztabu gen. m arsz. Piłsudski wyjeżdż.a 
na niedzilę do G iodna, gdzie w zastęp 
stw ie P rezyden ta  Rzpitej weźm ie udział 
w św ięcie pułku łódzkiego i w ręczy  te
muż sztandar.

— Polak prezesem  Zw iązku m łodzie
ży słow . Z P a ry ż a  donoszą: P rzew o d 
niczącym  zw iązku studentowi słow iań
skich w P aryżu  w y b ran y  zosta ł hr. 
Stefan- Tyszkiew icz.

— D w ieście polskich dzieci w raca  z 
Syberii do O jczyzny. Znajdują się juz 
one w M oskwie i w przyszłym  tygod ; 
niu praw dopodobnie przybędzie do W ar 
sza w y.

— Dyjrely podróży inw alidów  cyw il
nych. M inisterstw o P ra c y  i Opieki Spo
łecznej resk ryp tem  z d.nia 29. listopa
da 1922 ustaliło z dniem 1. grudnia 1922 
d y ie tr  na podróże inw alidów  cyw ilnych 
w  celu p ro tezow an ia  na 1.000 mk- 
dziennie.

— O tw rrc ie  kursu  p isarskiego dla
gmin w iejskich od roczy ł W ydzia ł Sam o 
rządow y na dzień 15 m arca  br. D alsze 
poddnia można w nosić za  pośrednic
tw em  W ydziału  pow iatow ego  do końca 
lutego br. .

— Ruch s łu żb o w y .. M inisterstw o w y 
znań religiinych i ośw iecenia publiczne
go zam ianow ało  inż. S tefana M anaster- 
skiego e ta tow ym  nauczycielem  p rzed 
miotów’ technicznych w szkole p rzem y
słu drzew nego w Zakopanem .

— S ek re ta ria t Zaw odow ego Związku 
L itera tów  Polskich podaje do w iadom o
ści członków  Zw iązku, że m ogą korzy-

I s tać  z w olnego biletu .wstępu do w szy 
stkich tizech  tea tró w  miejskich codzien
nie z w yjątk iem  niedziel i św ią t. Zgło
szenia przyjm uje S ek re ta ria t Z. Z. L. P . 
w poniedziałki, ś rody  i piątki od 1— 2 
godz. w południe (ul. O ssolińskich 11, 
III. p.).

— L w ow ski C hór Akademicki w y 
b ra ł na dorocznem  w alnem  zgrom adze
niu kierow nikiem  arty sty czn y m  R om ana 
B elohlayka, jego zastępca, a zarazem  
prezesem  W iktora B orczyka.

— Z Poi. T ow . Fizycznego. III. P o 
siedzenie lw ow . Oddz. P. T. Fizycz. od
będzie sie w e czw artek , dnia R. lutego 
br. o godz. 7.30 w ieczorem  w sali fizy
cznej Politechniki. Na porządku dzien
nym referat dra inż .Zygmunta Fuchsa:
0  ciągnieniach w cieczach.

— Fundusz zapom ogow y dla w dów  i 
s ieró t po sędziach i p roku ra to rach  roz
da  w niedługim czasie kilka zapomóg. 
O soby, m ające zam iar ko rzystać  z tych  
zasiłków , zechcą zgłosić się jak najry 
chlej ustnie lub pisemnie u sędziego J a 
na łfaim atm a, członka w ydziału Z w iąz
ku sędz. mafop. (Lw ów . K orainicka 6,
1 P.).

— Zbiórka na ślepych żołnierzy , u rzą
dzoną ną Balu prasy, przyniosła na cel 
tak  b ard zo  sym patyczny  przeszło  380 
ty s ięcy  mkp.

— W y staw a  sz tychów  Jerem iasza  
Falcka. Z arząd  M uzeum im. XX. Lubo
m irskich o tw o rzy ł w y staw ę  sz tychów  
sław nego sz tycharza  gdańskiego Je rem 
iasza Falcka, k tó ry  ży ł od 1609(19'— 
1677 i podpisyw ał się „Polonus". Mie
dzio ry ty  w edług m alarzy  w ło sk eh . ni
derlandzkich i N iem ca S an d ra rta  roz
m ieszczono na ścianach sali w y staw o 
wej. zaś w gablotach um ieszczono por
tre ty  M sk łe , gdańskie (DQger‘a). fran
cusk i^  (m łodociany Ludwik XIV). ni
derlandzkie, szw edzkie i duńskie. W  o- 
sobnej gablocie w ystaw iono  sztychy  
Falcka ornsm ientacylne i arch itek to 
niczne

— Zm arli w ostatnich dniach: we 
L w ow ie W anda z L isow skich Czem o- 
w a, żona B ronisław a, naczelnika W y 
działu praw nego K uratorium  okręgu 
szkolnego, p rzeżyw szy  lat 55; w K rako- 
w ,e Ja ro sław  S tebelskt, em er. p rezy 
dent senatu  sądu najw yższego  w. 76 r.

życia. K arierę służbow ą rozpoczął zm ar 
ty w lw ow skim  okręgu sądow ym .

— Pojedynek  na szpady. W edle k rą
żących wersji, odbył się onegdaj w e 
L w ow ie pojedynek na szpady  m iędzy p. 
L., studentem  filozofii z K rakow a, a p. 
F„ urzędnikiem  cyw ilnym  z O ddziału II. 
lw ow skiego korpusu. P ie rw szy  z nich 
w yszedł z pojedynku ciężko kontuziono- 
w any, drugi o trzym ał lekkie draśnięcie. 
P rzy czy n ą  pojedynku — jak m ów ią — 
m iała być biegunow a różnica jx>glądów 
na aktualne kw estje  polityczne. Jak  za 
daw nych dobrych, bursaow skich cza
sów...

— (h). R aut fnnkcjonai-hozy śledczych 
P. P. w e Lwowie. W czorajszy  raut 
funkcjonariuszy śledczych P. P.. ścią
gnął do sali Domu N arodnego w ielką 
liczbę osób/ Zabaw  i przeciągnęła  się do 
rana. W śród  obecnych zauw ażyliśm y 
dyr. dr. R ein lenocra okręgow ego kom. 
P . P. W iczyńskiego, inspektorów  Nowo
dw orskiego i dr. Torw ińskiego, delei 
sekr. g iełdy dr. P an e th a . radcę W ito- 
szyńskiego, dr. C zaczkow skiego. oraz 
wielu w yższych funkcjonariuszy policji. 
Komitet dołożył starań  celem uśw ietn ie
nia rautu , k tó ry  rozpoczął się produk
cjami w okalnem i art. tea tru  pp. Manna 
i Low czyńskiego, jx>zatem s ta ra ł się 
kom itet usilnie, b y  nie ..p ietruszkow a
no" tak, że goście w prost świeLife b a 
woli sie. B ogato  zaopatrzony  buiet. dzię
ki nadzw yczajnie niskim cenom, iuż o 
północy by ł w ysorzedany .

— O statni w ieczór k arn aw ało w y  z 
program em  nader urozm aiconym  urzą
dza „Kółko Z abaw ow e D rukarzy  lw ow 
skich" w sobotę dnia 10. lu tego br. w 
salach „S trzeln icy  Miejskiej". P o czą tek
0 godz. 9.30 w ieczorem . S tró j w izy to
w y. M uzyka w ojskow a 19 pp. Bufet 
w e w łasnym  zarządzie W s t r i  4000 tnp. 
B ilet akadem icki 2000 mp. Zaproszenia 
otrzym ać m ożna codziennie w ieczorem  
w biurze Stow ., ul. P iekarska  IR. I. P

— (h). N apad rabunkow y pod L w o
w em . Ńa pow racającego  onegdaj z Pod- 
bereżec  do M ikłaszcn. * o n asz?  Malika 
napadł na drodze T eodor Janusz i za 
daw szy  sw ej ofierze cios tępem  narzę
dziem, z rab o w ał mu łańcuszek 1 25.000 
mk. W róciw szy  do  przytom ności, M a
lik jako sp raw cę rabunku w skaza ł nie
jakiego M ichała M ykickiego, co nie od- 
pcw iadało  prawdzie.. Z zem sty  M ykicki
1 Janusz  pobili Malika, a w  nocy  usiło
w ali w ed rzeć  się do jego domu. Malik 
uciekł do sąsiada W ojdyły , k tó ry  sb  ża
lem  karabinow ym  w pow ietrze  odpę
dził napastn ików . W yw iadow cy  Okr. u- 
rzędu śledczego obu natrastnfleów a re 
sztow ali i odstaw ili do L w ow a.

— (b) W alka z łam istrajkam i. W w o- 
ra j zv.o>7 U dwu łam istra jków  speiycy  - 
nych pa ,Io ofiarą k rw k i* g o  t m re :a - 
m  ntu str jku jących  tow arzyszy W ulicy 
Gró-lec’; ięj Józef Sw aczynanapudl na^w u  
r botników  S fp tiin sru  i Lem era i do tk li
w e  icb poliif.

— (h) A resztow an yp *zy  tran sak cji 
Po r.ukiwany przez poii ,j# .a  liczne kra- 
nzieże Wła- ysław  Nida. zajuty był wezn- 
pa; n a p ’. Solskich spienię; m iem  biżuteij i, 
w artości kilku railjonów , ?ltradz o ej p. 
A:in e Kamieński j w G zirtkow ie. Policja 
dci transakcji nie dopuściła, odebrała N - 
d*ia b tu b r  1, a  jego zam knęła w are
sztach.

— (k) S c h w y ta n ie  z ło d z ie ja  k o le 
jo w e g o  W ręce policji w padł wcz.wąj 
schw yiiny na gorącym  uczynKu kradzipfy 
c u lru  z w agonu M anisław  Kryczog, czło
nek jednej z licznych szajek rozrijaczy 
wagonów.

— (o) O k ra d z e n ie  w y w iad o w cy  
Przyje.a pn ftd  paru nniam i bez papi .jó*- 
do służby przez wywi nii w c; pal. Sobol ,, 
służąca M arja Ec, okradL. w czoraj s łc i-

bcd.iwcę z garriertóy , w arto ś i 6 mil e -i 
Uuw i zbiegła.

— fb) K radzieże W dn;u wczŁrąj-' 
: ) m  do on.,i,u n stępujących > r^uziezy: , 
.g tkalni Dswida Hib.-ia ikradziono płó-
ua i kulcna na 8 w  jouów; w h p iłce  na- 1 

i owaj w Paratc |M mj>zynę do;
G ania, w a rL ś . 2 na bony; yołii. R y l-] 
s i ii ic u , zamie z  :łtn u . przy > L T a rn u v - , 

c-go, fatro  ,-od-oż i , w .rto ic i 3 muj -  
ny ; F ran d s tk o w  K nhm acow i z mie&zk i. 1 
n>a prz, ul. .u  r m ent k, n a  i , tie  s to - , 
łowe, w ąriośii u ł ona m arek ; D em ^ r, - > 
wi Horbalowi ze strychu  p r,y  ,1- Ple- 1 
katskiui 91, lR i iz a • v»art:ś.i8CO.© '0 M i., 
i . d

— (h). M ałżeńskie piekła, D oaorca re
alności przy ul. Lwowsasfch Dzieci 54,, 
Antoni M atwijczuk w sprzeczce ze sw ą | 
żorną W iktorią, zadał jej* cz te ry  c ię c ia 1 
nożem w lew y  bok i ram ie. M adw iiczu-.

' ka aresztów  ą-no. — Andrzej T., lokaj, 
żonaty , zam. przy  ul. L eona Sapiehy, 
poznał w R ó w n em . pokojów kę S. i z.a- , 
w arł z  nią stosunek. O negdaj zaprosił ją 
do L w ow a i p rzedstaw ił sw ej żonie jako i 
znajom ą, zaś żonę sw ą  p rzedstaw ił ko
chance jako kuzynkę. Skoro  następnego 
dnia Tano spostrzeg ła  żona w najoczy
w istszy  sposób, że znajom a ta  poozstaje 
w bliższym stosunku z jej mężem, po
częła mu robić w y rzu ty , w ów czas T. 
począł sie odgrażać, żc ja zabije. Z agro
żona udała się poa opiekę policji. S p ra
wa ta  obfituje w szereg  m om entów  
w prost skandalicznych, nie nadających 
sie w żaden sjwsób do druku.

— S prostow anie. Pp. M ieczysław . 
W ładysław  i Leopold (Jrzybow ie pro
stują notatkę policyjną, ogłoszona f  
n rze 26. z d. 2. bm. w tym  kierunku, iż 
n iepraw da jest, jakoby p. Kazim ierza 
G rzyba napadli, pobili i zabrali mu z do
mu „cenny" serw is i łn. drobiazgi, zajm u
ją bow iem  w spólne m ieszkanie, a w szy
stkie znajdujące się w niein rzeczy s ta 
now ią w łasność rodzinną. P rzeciw  osz
czercom  w ystępują  n a  drogę sądowa-

Spraw? miejskie.
(mg.). Sekcja  II Patfy  m iejskiej obra

dow ała  w czoraj pod przew odnictw em  r. 
Terenkoczego przy  ud-siałr prez. Neu- 
m anna i w iceprez. a r  S tahla P ow zięto  
następujące uchw ały : S p raw ę cafcnpna
sp rzętów  szkolnych d la  szko ły  św. Zo
fii odesłano  do m ag istra tu . Zgodnie z u .‘ 
chw alą Sekcji 1, i w nioskiem  m agistra
tu p rzyznano Tow . M iłośników  L w ow a 
subw encję w kw ocie 33.140 mlc na po- 
k ryc ie  niedoboru kursu  dla przew odni
ków  po L w ow ie. Postanow iono  w yko
nać szereg  robót budow lanych  w  do
brach m iejskich. Podw yższono  ta ry fę  za 
użycie grun tów  m iejskich na skład m a
te ria łów  budow lanych, oraz uchw alono 
znaczną podw yżkę m y ta  d rogow ego  i 
rogatkow ego od byd ła  ł lo z n ir te g c  ro
dzaju w ozów , mrńei w ięcej w  p ięc ia  
k ro tnej w ysokości poprzednich opłat. — 
W  kofici podw yższono op ła ty  polfcyjne 
od przedsięb io rstw  gospodnio-szynkar
skich. •

Sekcja FV. pod prze-w-ocnicrwem r. 
W fodzim irskiego uchw aliła podw yżkę o- 
p łat cm entarnych , o raz  pow zięła w 
sp raw ie  ta ry fy  kom łniarsldej uęhw alę. 
że w ykonujący  czynności kom iniarskie 
obow iązani są  sta le  mieć p rzy  sobie ta - • 
ryfę, k tó rą  należy  okazyw ać »a żąda
nie stron, oraz być zaopatrzen i w ksią
żeczkę w celu jjo tw lerdzaoia  każdo razc  
w ego czyszczen ia  kom inów  i kuchen. 
Postanow iono  weztwać masęistrat do 
przedłożenia R adzie miejskiej wniosku 
w  spraw ie  pow iększenia koncesji kom i
niarskich ze względu na bezpieczeństw o 
od pożaru.

Na sesji tygodniow e) m ag istra tu , od
bytej w  połi dnie pod przew odnictw  em 
prez. Neuraanna. pow zięto  szereg  u- 
chw ał celem ukaran ia  n iepw ządj.ych  
właścicieli realności, oraz w yłam ujących 
się z pod przepisów  p raw eych  szynka- 
rzy. ..Maann-wicie ukaramo 23. w łaścidel* 
i doiw rcópr domów grzyw nam i od 300 
do 1.000 mk. za przekroczenia sanitar- 
napoH cytne, w łaściciel? ho tehi p rzy  ul.

QT06R8FIEZNE rob o ty  amatorsble
kopie p ow iększen ia , przeźroezu, etusz, repredukeje S p e o j c ł n s ś ć  p n . e -  

n e j .  — W ykonnje tanio i solidnie | ) l | ] 4 | l  j  Oli* LWÓW, -
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P a n o ń s k ie j  g rzyw ną  22.500 tnk. z a  nie
ićWujne u trzym yw anie zakładu, a w ła
ścicieli taoteli p rzy  ul. Gródeckiej i Rej- 

'ta n a  po 90.000 mk.
Pew nego przedsiębiorcę p rzy  ul. S ło

necznej, k tó ry  pomimo kilkakrotnych 
,k a r  utrzym uje restaurację  z w yszynkiem  
bez koncesji przem j s!ctv cj. skazano na 
3-m iesięczny a resz t bez zam iany na 

1 grzywnę. Dwóch szynkarzy . p rzy  ul. 
Żółkiewskiej i pl, B ilczew skiego ukara
ne* grzyw nam i po 10.000 mk. za  sp rze

d a ż  napojów  alkoholow ych w dnie nie- 
1 dozwolone.

Z sali sądowej.
Atatcan .w o1 ivch kozaków* skazany 

na 15 l i t  więzień a.
Lw ów , 7 lu e j u

(h ) W czoraj o podz. 11 wieczorem  
z a y a c / wyrok w  spr w ie a'am»Ba .w o i-  

(n y tń  kozaków * łrzu* matka i jogo pod- 
iw  adi-.y ą  Panasa i La h , o isa r ia n y ch  t. 
IniordeLstwu . rabual.i /.u:.u lak a uznano 
w innym  zbr dni za aii.i czygo dio. d rsty/a 
i ukazano go na 15 1 . 1  c ,a * y ..g o  w  ęzie- 
nia; co d i Par.asa po: w i, ri.-ono, ł  • dzia- 

7 .1  pod nieodpornym  przym ujem , v.obsc 
e ie g o  trybuna' go  uwolu i * Ła b t  ska
zano c a  4 la a łfc ia fó g o  w .m  e a.

T rybunałow i przewód Pierył r.tu. C81- 
jtinger, o l  r i  I  p. ok. (.‘go owb, i b r .n l  
(ud w. dr. K b.tz. dr. Neuwelt i dr. Han- 
.kiewicz.

T. teatrów lwowskich
Repertuar Teatru WisSkle.^o.

P octą tek  przedstaw ień o godz, 7 wlecz.
Dzi£, wa środę „Ś u!,y panie ńi-kio* 

Fredńy (w znow i.ne). — Jutro , w czw ar- 
ie s  „E jgen iu -z  On; gil*- , opera (gościn
ny wyaięp E. Randrowskię, i B. Popow i).

Rejiertuar Teatru ffiałetio (Gródecka
Ifziś, wo ś r t  e i ju t-o , w ezwuriek 

jZab-iwu w miłość , kom< d; i w 8 a ct.cn  
Ślefana K edjzyń-iki1 go (pr. mlera).

' Renertdar Teatru Nowości.
Dziś, we śropę i jutro, w c  wa>t Ł , 7 a 

dawnych dobrych c z is ó w , opero na
R e p z r iu a r  „M łodej Scenki* ( r l .  

C h o rą irz ; m y  7). We czw artek 8 iuteg ■, 
W  sobotę 10 lut. g > i w* n iedz ie lę  11 . u- 
itcgo „Ola srczf’śt>.a“, drania: bt. Trzyby- 
■zewłóe,. o. i oczą c i  o gudz. 8 w iecz .- 
em.

DR. EUGENJUSZ BARWltfSKI.

Gazeta Lwotrska 
przed stu l a t y
((„W iadom ości zag ran iczne1' „G azety  
L w ow skiej". — D esty low anie m ateriału  
|z  ptem polskich przez  austriacki alem- 
7wk. — T reść  „D odatku" i jego w artość  
knltirralno- i cyw ilizacy jno-h isto ryczna. 
— .R ozm aitości". — Konieczność po
błażliw ości w ich ocenie. — , „W artość  
lite racka  i publicystyczna". — . Rozm a

ito śc i" . — N ożyczki w rob ic ie ! — 
Dział „R zeczy rozm aitych".)

Drugi dział „Wiadomości zagra
niczne" dawał nowinki z raństw  

f europejskich; były f.o właściwie 
i biuletyny urzędowe z „Wiener Zei- 
Jtung" i „Beobachter", z innych zaś 
pisin zagranicznych wzięte notatki 
-byty bardzo szczupłe i starannie 
przepuszczone przez przetak cenzu
ry. Na koniec szły — często nawet 
dość obszerne — wiadomości z Kró
lestw a Poistojego i ‘Krakowa, czer
pane z „Gazety Warszawskiej", 

(Spreparowane jednak w myśl pro
gramu rządowego, okrojone i przy
stosowane ku .patriotycznemu“ po
mnożeniu PolaJiów. Pożywienie to 
‘było więc, choć jak na owe czasy 
(dość obfite, jednak zupełnie jałowe. 
•Dla historyka materiał Um zawarty 
'ttfe przedstawia zgoła żadnej war- 
„tośd, gdyż wszystko to, co się tam 
[znajduje, czerpać można z pierw- 
*Sped ręki

4 *  & &  -  P o f l j f e j r . J g Ł

— W sprawie cen biletów teatralnych.
Komisja im ansow o-tea tralna, zm uszona 
50 proc. podw yżką gaż personaiu, o- 
chw alita, chroniąc jednakow oż in teresy  
tea tra lnej publiczności, podw yższyć ce
ny w stępu ty lko  o 30 proc. Jakkolw iek 
podw ykża płac obow iązuje już * od . lu
tego, podw yżka cen biletów obow iązy
w ać będzie dopiero od 8. lutego. Z w a
żyw szy  ogrom ny w zrost d rożyzny  — 
tłumaczy' dy rekcja  tea trów  — 30 proc. 
zw yżka jest istotnie minimalna.

— P rz y k rą  niespodziankę przygoto-
w a ła  w czoraj w ieczorem  dyrekcja T e
atru Małego widzonj^ p rzybyłym  nu 
przedstaw ien ie  sztuki „Z abaw a w mi
łość". Bez żadnego zaw iadom ienia u ra 
czono ich farsą  „Czy jest co do ocle
nia". P raw dopodobnie k tó ry ś z g ra ją 
cych a rty stów  w ostatniej chwili za 
chorow ał, gdyby' jednak i tak  było, 
zw yczajem  przyjętym  w św iecie jest 
uprzedzenie publiczności o zarządzonej 
zmianie repertuaru .

S p r a w y  g e s ®

'rti S p a d e k  k u r s i e  d o l a r a
Oortoa w ^ia dla 

bia naftawep.
FTslefonem od naszego korespondenta).

Drohobycz, 7 iulego.
(u) Cs'era u rrg jlo w an ia  dostaw y wę

g li dla M ałop Is icgo za rłjb U  naft w e- 
go wprowadza zsrząśT Job . osobne tu r -  
nu ow e p o c ią g i  w ę g lo w e  m iędzy  My
s ło w icam i a  D ro h o b y c z e m , o . a z  tu r- 
n u so w y  d o w ó z  w a g o n ó w  z w ę g b m  
d o  U strzyk . P ociąg  e kur owuć bęuą 
co p ą .y  dzień o zw artych sk łu f .c h  wa
gonów, których nie wolu o Łędzie podża- 
unym  pozorem po drodze odczep »ć. Ze 
w zgbdu na fzc u p ł/  stosunkow o tabor 
w agonów, w yda o t» r  ądzenie w yłado
w yw ania wago iuw w sta j i c h  przezna
czenia b szw g lędn ie  w przeciągu dwóch 
dni i o d i łai..a  prOźtiych wagonów rów
nież zw artym  po- ągfi ra do M y-łow ić.

Z rynku nafto92 go.
L w ów , godz. 12. w poł.

Cena ropy w ynosi bez zm iany około 
550 mp. za  1 kg. loco st. kolejow a. — 
Transakcji nie zaw arte żaflnycb e pow o
du zupełnego braku towaru na t irgu.

Na targu  udziałam i b ru tto  bardzo sła
be obroło, co w ynika z b raku  gotów ki i 
faktu, ze ta rg  uw aża obecną sytuację  
polityczną za niepew ną.

GIEŁDA LWOWSKA OFICJALNA.
Na ta ryju akcji przemysłowych  

obroty słatbe, kursa nadal zniżkowe. 
Podąż przewyższa potpyt.

Chodorów spadł na 50.000; Naf
ta częściowo 8000 pod koniec 7100;

w tera la mniejwięcej 'to, co dziś 
znajduje się rat ostatnich kolumnach 
naszego pisma. Na czele szły rubry
ki: Pmzyiiechali do Lwowa, CWae-
chaJi, za tern następowały ogłosze
nia urzędowe, publikacje zarządzeń, 
a w końcu doniesienia prywatne — 
to, co dziisiejsze anonsy, ceny targo
we, kurs monet. Ogłoszenia guber- 
nium umieszczano w.osobnej ru
bryce.

Działy te mfctły współcześnie 
tkaj większe znaczenie praktycznie — 
i  zapewniały gaziade zastęp stułych 
Hiterestowanycih 'czytolmków. Dziś, 
ąyfenefw oczekiwaniom tych czytel
ników, którzy kolumny edytktów o- 
mijatją z pogardą, <Mai ten dla hi
storyka przedstawia niemały inte
res, gdyż znajduje on tam niejeden 
stnase&ói przydatny dla dziejów Icuil* 
tury, gospodarstwa, handSu, genea- 
lagji.

Gzj?ść trzecia — dodattefk w^rda- 
wany od roku 1817 pod tytułem 
„Rozmaitości* był właściwie osob
ną gazetą literacką i miaił dostar
czać czytelnikom pokarmu ducho
wego.

Przystępując do. przeglądania 
tego pisma nateży uzbroić S’e w 
pCbfażIw^ć i oceniać jago war
tość z wielu zastrzeżeniami. Naj
pierw oceniać je najeży na tle cza
su, w  porówmaiiHiu z poziomem 
pism innych, od1 których pod wzglę
dem wartości zbyt nie odbiegało. 
Następnie uwzględnić należy, w ja- 

| j t o g . e ^ s m  s p i m t i t w ^ p .

Parowozy 11250; Oikos obniżył się
na 60500; Zieleniewski 65000—65500 
Gafota 5000; Rakszawa S8000; Pezel 
8500; Scrsza elektryczna 600.

Akcje bankowe: Ziemski Bank
Kredytowy 2500; Bank hipoteczny 
2000.

Kursa walut niejedno1]te. Dotary 
34300—33S00 po otrzymaniu kursów 
warszawskich 35500 pod koniec 
33500; Zurych awansował na 6350; 
Paryż 2260; Berlin 1—0.95: Praga 
1042 i pół; Korony czeskie 1025; fran 
ki szwajcarskie 6775.

Tendencja dla a koli wybitnie zniż 
kowa, dla walut silna. Usposobienie 
rezerwowane, j . > ,,

GIEŁDA LWOWSKA NIEOnCJALNA.
Dziś tendencja zw yżkow a. D o lary  am. 

35500—35550. 1-kS, 2-ki 35200—353uc. 
B o lary  kanad 35200—35300, 1-ki, 2-ki 
35000—35100. M arki niem ieckie 1.20— 
1.25, setki 1.10,—1.12, drobne 1.00 -1.05. 
Leie 155— 156, drobne 150— 152. K orony 
czeskie 1000—1020, , drobne 9S0- 990. 
A ustr. tys. 1. em. 6500—f3?C&, II. em. 
2800—2900, setk i II. em. 130—140, setki 
I. em. 380—390. 50 kor. 80—90. 20 kor. 
24—28. 10 kor. 12— 14. Ruble 500 set. 
3C0—320, 100 kącik  14— 15, zw ykłe
2.50—2.60 25 rb. 1.00— 1.10, 10 rb. 0.90— 
1.05. Franki franc. 2000—2100. Funty  
szt. 16000— 161000. F rank i szw ajc. 6000— 
6500.

Złoto: 20 kor. 161000— 162000. 20 fr. 
157000— 158000. 20 mark. 163000— 164000. 
10 rubli 193000—195000. D olary 33000— 
33500.

i olkoEczność, że życie sw e za- 
wdlzSęcza to nie zawadowemu pisa
rzowi, Sącz c. Je. briiHidkniaaie.

Narmera czFerrdkafrtkowe zaw ie
rały artykuły: Wifoidtomości .geogra- 
ftcziłe, liisfcoryczuio, sitatynsityczne; 
Zdarz,erfa lnis^ryczne; Powieści i 
poezje; Notatki: z  Eteratury, sztuki, 
steiroiżytocści; Wiadomości z fizy k i 
i nauk przyródtulczych; Urządzenia 
i zsfkłady; Wiadomości gotspodrjr- 
cze, Nowe wynailaizka; Biśograije 
s-fawnych IrndzS: Rzeczy rołzmaitei

Przygnać najeży-, ż*e jak na owe 
czasy nitojedęn artyfeunk b irł cieka
w y i pouczając Nacgarzej b y ło  z 
oryginalnością airtykułów —  bo 
przient-aaną część icli czerpał re
daktor z „Dziennika WaOeńsjdi®S‘‘, 
„Tygodnika Wilenśtfcego", “Parnięt- 
isika warszaw.sikiago“ ifjp., a tylko 
rzadko uleasują się artykuły ory
ginalne, a rraijiraaidziej podpisane 
najrwiskami znanemi w literaturze. 
RotOznSk 1823 pod tym względem 
jest gorszy oid poprzedniah; np. nu
mery ■ styczniowe nie zawierają 
anS jednego airtyikułu oryginateigo. 
Wzmieinuny tu najwaiżmiejsize: P o
jedynek Casąin(r>vy z BirankjkiLm; 
Nekrolog Baciarellego, Świat praw
dy — sen; ©pisanie odbytej na 
Kamczatce zimy w 1. 1809 -10; O 
Zjednoczonych Stanach Ameryki

, ,Pa "lię/trltka w-airszawśkibgo, Ty- 
goidmlka wfleńsikiego Gazety lite- 
nadtiej warszawskiej; nawet prae- 
lątesfe; Gaiew t  .Wcy*sa( Thera q

S reb ro : Kor. austr, 2350— 2400. 5 kor.
12000-—12200. FI. 6000—6100. * Ruble 
10.000— 10.300, kopiejki 49—50.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. (PAT.) Notowapia 

końcowe z dii. 7. bm. Waluty: do
lary 36000—3625.0—35850; dolary
kanad. 35900—35650; marki niemi. 
0,95.

Czeki: Beigja i995—<2C25; Berlki 
0,92 i pół—0,90; Gdańsk 0 ,9 ? -  
0,91 i pół; liotardja 13600—14700— 
138U0; l andyn 167500—̂ 1685^0—
167750; Nowy Jork 35800—36100—
35700; Paryż 2305—2315—23300,
Szwajcaria 6845—6800—6805; Wie
deń 0,54—0,55 i pól—0,55; Włochy 
1797,50—1730; Praga 1057,50—1060; 
Kopenhaga 7100—8000.

Akcje: Bank Przem. we Lwowie 
4300—4150—4250; Cegielski U6000-, 
102500— 104000; Cukier 765000— 
740000; Drzewo 6200—6750; W ę
giel 158000—152000—154500; Podsk  
5000—5300; Parowozy 1 j0O0 — 10200 
Pol. Nafta 8300—7900; Z etemewski 
81000—78000—78500.

GIEŁDA k r a k o w s k a .
Kraków. (Telefomem.) Notow«j.ia 

InMicowę z  dn. 7. b. m.: Dolary
s60U0—36900; Lojtdyn 167000; Pra
ga 1045—1040— 1045; Wiedeń 50 
i pół—51—52; Budapeszt 14 i pól; 
Zieleniewski 72000—69000—67500; 
Pocisk 6000; Siersza górrrcza 55000; 
Parowozy 11000; obroty maie, kur
sa zniżkowe. ",

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych. (PAT.) Notowania wstęp 

ne z dn. 7. b. m. Berlin 0,01 i trzy 
ósme; liodandja 210; Nowy Jork 
531; Londyn 24,84; Paryż 33,90; 
Mediolan 25,70; Praga 15,70; Buda
peszt 0,21 i jedna czwarta; Buka
reszt 2,50 i jednia ósma; Belgrad 
4,75; Sofia 3.50; Warszawa 0,01 i 
trzy ósme; Wiedeń 0,0074 i jedna 
czwarta; Korony stemplowane 
0,0075.

dzierżawie. Del ha. Poemat o ima- 
gfcatóji ppiadlnulkowaJio z  innych 
Pism Dioł&kkh.

Niejedną deka\.r>istke zrtr.ieżć 
nożna było w  „iRlzcczach rozmai
tych’’. Zaraz w pierwszych nume
rach spotykamy wiadomość o za® - 
'-ach Walickiego na rzecz zakładów 
naukowych w  Wilnie, notatkę o bi
bliotekach paryskich, o nowych wy
nalazkach i t. d. Czytelnik dzisiejszy 
'Pominie je z  lekceważeniem; nie 
należy jednak zajKrniiuać, że Lwów 
'i Galicja był to wówczas świat 
„deskami zabity", gdzie nietylko 
pod strzechę, ale nawet pod dach 
gontowy (pałacu nie tak łatwo do
chodziły wiadomości z zachodu.

Pod tym .kątem też oceniać trze
ba dziś całe przedsięwzięcie „Roz
maitości"; ocena bezstronna przy
znać musi’ że pożytek ich był jed
nak bezwątpienia niemały — a z 
całej „Gazety", tego właśnie jej 
działu stanowczo największy.

Nr,koniec słów  kilka o cenne pre
numeraty. Była ona wysoka, a w 
porównani u z niaszytmi stosuritaTrri1 
— nawet bez porównania objętości 
pisma — niesłychanie ’od dzisiej
szych v"yŻ5®a. W y n o s  ła ona rocz
nie 48 zr. waluty ^odeiWkiej, Co 
przeliczone według ceny ówczesnej 
pszenicy daje Vh*  korca. Obliczyw
szy to według cen dzisiejszych, o- 
trzymamy kwotę najmniej ośm razy 
większą, niż w n o s i  obecną wręmifc 
merata „Gazety".
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'i'. 737,.*1. K > 'iailcrz E rdoluk syn Ja a ur. i i  
lu tego 168) . w Że echow ie wielkim p cw  at Kamion
ka ftruns. i tam zam iesik a ły  pcw ołany oku 1915 'Jo 
19 p. austr. ob cny krajowej w. C'.vł ”a fro.icie rc- 
sy.sk m a w ed e ziw iadoruienia p w ż t z - g o  p rłsu  
zaginął oHrl3 c .erw ca  1916 pod Kuw o-a k ą -0 !e sz s  

o d leg o  ozdS-i br:k o nim w szelic  h w a ó o m o śc . 
G *y zatem  praw dopcćobn m jest że  n e o b .c n /  zmarł 
w draża  się  na p o ś b ę  Magdal. ay Pod. iuk postępo- 
iraufs na u z n a n e  Kazimierz.! kodo uka za : ra rłe?o. 
W ydaje <i; przeto o; ó nc w ezw anie aby udzielono  
i,-ąaowi lcb kuratorów. adw. Drowi M osziństdem u v 
j£l>jcxowie w iadom ości o zaginionym . Gdyby Kaz - 
m erz Podoluk >y; ma on Sądow i donieść o swem  
tyciu.  Na poi ow ną prcśb po 6 m iesiąccch od dn a 
og łoszę  ia edyktu w G azecie Lwowskiej Sąd ostatecz
ni e rozstrzygn ie p w y ższą  p iośbę.

Sąd .k ręgow y  Cd zia' IV. «
Z łoczów , cnia 28 w rześnia  19z 1*. • tllO
T. 146/2z/5. Z arządzenie postępow an ia  ceJem 

uzn an a  : a >m rrłegc. U a  yi P a w y c z k i  s. O łeny, ur. 
4 marca 1886 w S to p c z a c w ie  pow at Peczen ż  n w t-  
u.ę zeznań św iadka Oni; r o Gredzuka zg nr i p rzeć  
3 taty pon Kijewem od k u 1 b o lszew ick iej. Świadek  
zw łok i Paw łyczki p ech ) at.

Sąd ok ęgowyj Oddział IV.
Kołomyja, 11 say.znia 1923, ' O?*
T. 170/2 j. Z rządzenie p ostępow an ia  celem  ti- 

zuanla z :  zm arłego. N y: c ła  Kowa.czu': syn M c b .ł  
ur dzony 17 listcp ad a  i£ 8 i  w Wo now ie pow i t  He
ro enka o ż  niony 21 listopada 1907 z Anną z Ka e .  
nusów  w edle zeznań w nio.-kodaw czyni An.iy K ow al
czuk pow ołany 1914 r. d o  wojska ąns», Ostatni raz 
p lia ł zo n ie  1917 r. Od tego czasu  siucia o nim zagi
nął. Gdy zatom  można przyjąć, i e  za istn ieją  warunki 
ustaw ow ej śm ierci §  24 I. 2 uc. w draża się na wnio
sek  Anny K ow ałczuz p .w y r sz e  p o stęp o w a ń  e, o g ł i -  
sza  się w ezw an ie , ażeby u d zic lo  o w iadom ości o  za 
ginionym  Sądowi alb i p. adw. Dr. Lilbrrmanowi w  
Obertynie Jako kuratorowi i obr ńcy w ęzła  m ałż. Ny- 
Lc N_ K ow alczuka w zyw a się by da zn ać o sob ie. Pu 
dniu 1 ma a 1923 Sąd na ponow ny w niosek  w yda c» 
sta teczn e orzeczen ie .

Ląd okręzow y Oddział IV.
Kołom yja, dnia 13 października 1922, 984

T, IV. 222/22/2. Z artądztn .e postępow ania celen  
wraama z? zm arłego i m ałżeństw a za ruzwlą-.r.ne. 
A a n e iszek  Nnjbor syn Seba ta n a  i Ariby z N wa'.ów  
urodzony dłsia 10, Stycznia 1839 w Inw aidżie pok ia  
W adow ice i tam zim ieazk a ly  o d sren ł do w ojska < o a 
16 Ilpca 1914 do 56 pp. b. armji austre-w ęgiersk  ej. 
W dniu 2 sierpnia j 914 nauszed ł do urzędu gm inneg  
w  in w a łd z ie  te l grąm ze  szp ita la  gar.iiz n o w e jo  N . 
£  w e W miniu donoszący, i e  Fia e s z e k  N a.b orum aił 
la pogrzeb na s ię  o d .y e  dnia 4 sierpniu o god zisic  . 
jpo p o łu d n u . Odtąd o Franciszku N ajooi e niemu 
ju ż  żadnej w iadom e ści. Gdy zatem przyjąć można i e  
ia i-tu ie ją  warunki dom niem ania śmierci z ustawy z SI 
^narca 1918 Nr. 128 Dzpp. i z §  112 k- c. zarządza  
s.ę  na w niosek  żony jego Ma/j; Hajbor postępow a
n ie , c  lem uznania w yz w ym ienionego za zm arłego  
a m ałżeństw a m ęd iy  nim a w nioskoćaw czyr.ią dnia 
,19 lutego 1912 zaw artego za rozw iązane. Ogłasza s c 
przeto w ezw aeie , aby o zaginionym udzielono wiadc - 
,mości Sąd 'w lub dr. Józeiow i K ubiczkow  adw oka
tow i w W adow icach, którego ustanawia s /ę  kurato
rem zagin iouego  i obrońcą w ęzła  ira łźeń ik iego . F/au- 
ciszka Najb^ra o ile  żyje w zywa s!e, aby staw ił się 
p;xed podpisanym  Sądem tub w inny sposób dał znać 
o  sob ie. P o  sześciu  m iesiącach od dnie ogłoszeń  
lego zarządzenia w  .G a zec ie  Lwowskiej* S  d ua p o 
nowny w niosek  wyda csia tec tn c  orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddzia ł IV.
W adow ice, dnia 14 października 1922. r. 877
T. IV 247/22/2 Z a-ządzenie postępow ania cele^ 

.0 nania za zm arłego ■ m ałżeństw a za rozw iązań . 
A ntoni Tal r, ayn A i.  rreja i Anny z Fąferków uro- 
idzony dnia 4 maja 1831 roku w  R o.zynacli powiał 
W adow ice i tam zam esakały, stolarz bioiąc udział 
w w ojnie św iatow ej jako io łn ie iz  16 d obrouj k ajo- 
wej b. armji anr.tro- .ęgierskie] ostatn i raz p sa ł ri 
‘źcn y  dnia 25 lutego J915 roku, poczem  ri ma o r;im 

n t  żadnej w iadom ości a edynie w roku 1916 otrzy
m ała  żona j rgo  w iadom oś: z C zerw onego K-zyż i w
K .ukow ie, źe  mąż zaginął w K rpniach. Gdy zatem  
In ożn a  przyjąć że  zaistn ieją waranki domniemali n 
śmierci z  tistawy z 31 inąrca 1918 Nr. 128 Dzpp. i •• 
§  112 ke. zarządza s ię  na wn o » ik  żony jepo Reginy 
G alarowej p ostęp ow an ie  ceiem  uz a .a w yż w ym c*  
nłonego za umarłego a m ałżeństw a między nim 
wniosk da.vczyp ą dnia 1 u a rca  1915 roku zaw ar eg  
za rozw .ązane. Ogł. sza się  przeto w ezw anie sby o 
zaginionym udz łono w iadom ości :ądow i iub Dr. 
Józefow i Kub czkow i adw okatowi w  W adowicach  
którego usiai aw ia się ki ralo e  zaginie je g o  i ob 
rońcą w ęzła  m ałżeńskiego. A ntoniego Talara o  ile 
żyje  w z y w a  się, ; by staw ił się  przed poópsanyr.; 

■Lądem lub w -inny sposób  cał *nać o sob ie. P o s z e t -  
c u  m iesiącach od dnia og łoszen ia  tego  zarrą Izc ; 
w G az ic ie  Lwow skiej Ląd na ponow ny w .iiosek wy 
os a le tz n e  orze:zer.ie.

Ląd okręgow y Cci z af IV.
W adow ice, d in l i  i ż  zipreika 9 2 r. 87
T» 235 /2 2 /4 , E 'v!:!- Teodor K ora . syn  Iw ana  

.‘E liU h e w j i .  urrd:- i?y ;• m ;»ca 1892 w N źn low ie , ; •

k a r , ro nik lam źe za m ie sz k a ły  iaico ż o łn ie r z  acscrjacki 
,v 1917 dosta ł s ię  do n iew oli w ło s k ie ) ,  a w  lipeu 191° 
n a d eszła  Jcarttca do .y^ t .y  jeeo  M ar : ‘d nie. nanego
to w a r z y sz a  broni, iż T odor K o z : \  , m arł w n e w - i  
m  t -co  siw ^ erd z ili sw la o k o w K  * •• n centy  Z ie.iń - 
ski i T icien  F  rkuca- Na prośbę Ala i G ryinajło  w d r a 
ża s ię  p o stęp ow an ie  celem  u;nania  za rm a rceg a . W y- 
laje się  p rzeto  o g ó in e  w e zw a ń  ", a y  udzie^ODO S ą 

dow i lub k u ra to ro w i D row i H iras'-- now i w  S lryj 
o/iadom ości o p o w y ż  w y m ien io n y m . T eoaora  Kozak., 
w z y w a  się  ab v  Sa l nw iadom i o s w .m  ż y c ia - Sąd  pc 
u p ły w ie  s z e sc in  ( 0  m ie s ię cy  i ic /ą c  od dnia O E ło s zę -  
uia n in ie jszej u c h w a .y  w G azecie  L w o v  sk*ei o s ta te c z n  e 
r o z s tr z y g n ie .

S ąd  ok ręg o w y  O odział IV- 
S try j, dnia 28. g rudnia 1922- *80
T. 576/22/8. W drożenie postępow an ia  ce 'em  u- 

znania ra  zm a-ł g . G rzeg o rz  L uka, syn  S ym eona i 
Anny ur. 25 j2 . 1883 w  Dz ew ięc ie rzu  o s ta tn io  tam że 
zam ie szk a ły  b ra ł u d ria ł w  w ojn ie  jako w oźnica przy 
w ejsku au s tr . i w edle p rzep ro w ad zo n y ch  dochodzę! 
od jesieni 1914 n iem i o nim żąd n e  w a d o m /ś c i-  M c- 
żna  zadem  p r z t ta ć  iż za jdą  w arunk i ustaw ow ego d - 
m niem ania śm ierci p o  m yśli § 24 1. i. n- c- w zgi. us! 
z 3 1 , 8 191 ;s N r, 128 jzpp- W obec teg o  na w niosek Anny 
L uka w d raża  się postępow anie celem  uznania w y m ie 
nionej osoby za  z m a r łą  a zw iązku m ałżeńsk iego  z a 
w arteg o  na dniu 7. m arca  1907 m iędzy  zaginionym  a 
w n ioskodaw czyn ią  za  rozw iązane- W iadom ości o za
ginionym  należy  udzielić Sądow i albo adw- Dr. C ze r
w ińskiem u w e L w ow ie, k tó rego  n s ta n a w ia  się k u ra .o - 
rem o raz  obrońcą v ęz ła  m ałżeńsk iego . Zaginionego 
w zy w a  się ao y  s  ę jaw ił p rzed  podp sa n jr ji  sądem  
o ile żyje tub w  inny sposob a a ł zn^ć o sobie* Po 
iniu 2 j. cze rw ca  1923 w zg lędn ie  ,w 6 m esięcy  od 

dnia og łoszeń  a teg o  za rząd zen ia  w  gazecie  u rzęd o 
wej sąd  na ponow ny w niosek  w y d a  o s ta te c z n e  o rze
czenie,
' S ąd  o k ręg o w y  cy w iln y  O ddział VIL

L w ćw . dnia 20- g iu d n ia  1922. ‘f f i
T- 617 2 7/8- W drożenie p o s tę p o w a n ia  celem  u- 

snanla za  zm.i lego- Jan  H ryca j, sy n  M ąks5 ma u;. 6 7 
1397 w  S p aso w ie  o sta tn io  tam że zam ieszk a ły  b a ł u- 
dział w  w oju e jak o  żo łn ie rz  su s tr- p rz y  41 p. p. w 
w ło kim  ironcie  i w ed le  p rzep ro w ad zo n y ch  do .nodzeń  
o3 1 s i n i  1916 nie da e o sobie znaku  życia- M ożna 
zatem  p rzy jąć , iż za jdą  w arunk i n s ta w o w e g o  dom nie
m ania śm ie rc i po m yśli §  24 . 2  uc- w zgi. u s t. z 31.3 
j9 l8  Nr- 12S, d,.pp- W obec tego  na w n iosek  E ufrozy- 
ny B nzik iew .cz w dra  a  sfę p o stęp o w an ie  celem  nzna- 
nij. u y n ie n io n e j  o soby  za  . m arlą . W iadom ości o za- 
ginion iii należy  udzielić sądow i ałbo  adw - Dr. A rtu
ro w i Til ow i w e L w ow ie , k tó re g o  u s ta n a w ia  się k u ra 
to rem  nieobecnego- Zagini m ego w z y w a  się af y  się la- 
w ł  p rzed  p odp isanym  sąuem  o i'e  ży je  lub w :n iv  
sposób d a ł z m ć  o sobie. P o  dniu 1- c ze rw ca  1928 
w zględnie  w  6 m ie ;ięcv  ud dnia o g ło s z e n ia  tego za 
rz ą d z e n ia  w  gazecie u rzęgow ej sąd  ua p c n o » n y  wnio
sek w yde oste i-cczne  orzeczenie-

Sąd  o k ręg o w y  cyw ilny  O ddział V II 
L w ów , dnia 27. grndn  a  1922- 967
T- VI- 454/22/1. W drożenie postępow an ia  celem  

uznania za  zm arłego- Jsk ó b  G ębala, ko d ik t o r  tra m 
w ajow y  z P o d g ó rza  p rz y d z ie lm y  do 16 pułku s t iz e l -  
có  r ,  nie daje znaku życia- O dy p rzy jąć  należy , że z a 
chodzi dom niem anie śnT eręi, w d ra ż a  się na p ro ś b ę Jó -  
z s iy  G ęba!ow ej postępow anie celem  uznam  r m rym ieric- 
nego za  zm arłego  oraz  celem  uznania m a łż e ń s tw a  
znim z a w a rte g o  za ro zw iązan e  i o g ła s ia  się w e
zw an ie  aby  udzielono Sądow i lub o b ro ń .y  w ęz ła  
m łżańsk iego  D row i Szym onom  i Feldbium ow i, ad w o 
katow i w K rakow ie w iadom ości o zaginionym . J a k ć b r 
G ębałę  v. ży w a  się a r>y nrzed podpisanym  Sądem  s ł a- 
wił się lub w inny sposób uw iadom ił o sw era  życiu- 
Sad  na ro ro w n ą  prośbę po dniu 1. w rześn ia  19 3 ro z 
strzygnie  c  uznaniu za zm arłego-

Sąd o k ręg o w y  cyw- O ddział Vt'
K raków , dnia 4. grudnia 1932- 818

. T. 237/22 4. W drożenie postęp o w an :a celem  11- 
/itan ta  za  zm arłego- StSfern Iw anow , syn I a au a  i Marji 
ir- dnia 20, w rz s ś u i i  1887 r- w U c u, tam że  o s ta tn io  za 
m ieszkały , rei- gr. kat-, rcln  k ż o n a t j ,  w edle z a p rz y 
siężonych zeznań  żony M arii Iw anow  p o w o łan y  zo s ta ł 
%‘ czasie mob lizacji do a u s tr . 33 p. p. b ra ł  udział w 
w alkach na l oncie m sy j ,k m> gdzie u o s ta ł  się do nie
woli i p isa ł I s ty  z Rosj) gab  T o b i 's k a  pow iat Toka- 
fyński, w o ło s ; Ku ikow ska, stacja  K a łaczu ó .‘ka  a od r 
; 9l 7 a p /z e s ta ł r '« a ć  i od tąd  uie m żadne j o jrg o  ż \ - 
eiu w iadom ość - G J /  p rze to  w s z e i t i  śiad  o życiu jego 
zag iną ł, p rz y ją ł na leży , ż e  zachodzi u s taw o w e  do
mniemanie o śm ierc i p rz e to  w d ra ż a  się na prośbę żo- 
y jego M arii z B ilak ' w  Iw anow , w ło ś d a n k i w  D ro- 

ii w yżu , postępow ali.e  celem  uznania za  zm arłego- 
Vydaie się p rze to  ogólne w ezw an  e, ab y  udzie ono 
i)-Jow i lub k n ta to ro w i P an u  D row i F .ch n e ro w i adw 

S l r y ;u, którtego w tym  ce'u ię u s tan aw ia  wriauc- 
ś c io p o w y ż  w ym ienionym - S  fa n t Iw an o w , o ile 

y. n e , w ! y * a  się, aby  p rzed  ufżel w ym ienionym  S - 
em s ta w ił się lub w łnay  spos3 ) uw .Adom il o sw em  

życiu- Sąd  tu te jszy  na ponow na prośbę dopiero  po 
uofyw ie jednego roku licząc cd  unia p ie rw szego  og/c-- 
-zenia niniejszej nchw ały  w G azecie L w ow sk ie j ro z - 
itrzygn ie  o uznaniu za zm arłeg o -

Sąd o k ręg o w y  O ddział IV- 
S try i, dnia 14- g rndnla  1922. D7
T. r 90/22/6. W drożem e postępow ania  celem 

[i"nania za zm arłego. Konr anty R atuszny syn Symeona 
raszk i ur. 2 czerw ca 1867 w  Z «r dcaeh O; a 'n  ,1 

t ;m zamiewzkfły brał udział w  w ojnie jako w oźnica 
\ozy  armji austr. i w edle p rzep row adzony  h d o c h o 
dzeń od  to k u  1914 n l:raa  o nim żadnej w iadom  ś i. 
M ożna zatem  przyjąć, iż za jdą  wernnici ustaw ov. tg o  
dom niem ania śm ierri po myśli §  24 1. 2 u- c. wzgi. 
nr.t z 31. m arca 1918 Nr. 128 D zpp. W obec tego na 

ilo.-ek W asyla R a tu r.n eg o  w draź  się p o s tęp o w a
li celem  uznania wymic .ionej osoby za zm arłą . V ! a -  
tiom cści o zaginionym  należy  udzi Lć sądow L Z a

ginionego wzywa się, aby się jaw ił p rze  i podpisanym  
sądem , o ile żyje Ino w inny sposób  dał znać o so
b ie . P o  dnin 8 -i czerw ci. 19z3 wzgi. w 6 m iesięcy od 
dnia og łoszen ia  tego  za rząd zen ia  w gazecie u rzędo
wej sąd  na ponow  y w niosek w yda o s ta teczn e  orz -  
czeme.

Sąd kręgow y cyw lluy O ddział V!I.
Lwów, . nia 21 g rudnia  1929. 947
T. 382/28 S tefa u H ajew yk S"n Sem aa urodzony  

9 grudnia 1883 w C iszkach pow . 2-ł czó . w 'e m ig ro 
w ał p rzed  1 j laty  do Kaoady i tam  w maj;, 1919 w 
W .nnipegu zm arł co ? tw ierdzili z a ; r z j  ężeni św i.d -  
kow ie Fedko i T ym ko  C ybnlukow ie. Gdy w obec po
w yższego  p raw dopodoc .em jest, ł e  S efan .i jo w y k 1 
pon iósł śm ierć, p rz ' to na p ro śb ę  Pic,tri! i M aksym a 
fłajow yków  w dr ża s ę pos ępvw  nie celem  u d o w o - 

n ienia z a sz łr j śmie ci zag ir io  ego. W ydaj się p r z d o  
ogólne w ezw  nie. aby uw iadom iono  tą d  'b o  j:oratora 
p d r K ołaczkow skiego adw . w /ło c z o w ie  do 3 mie
sięcy o zaginionym . Fo upływie- ; ow yźs-erfó  czaso- 
k ie su  i po łjęciu dow odów  będzie  lozstrzygn lę te  o do
w odzie zaozł" ś  śm ierci.

Sąd ok ięgow y o d d d a ł  iV.
, Z łoczów , 3 stycznia 1922. 911

L. cz. T. 626/22/4. W drożenie postępow an ia  ce
lem uznar a za zm arłego. St .tan  Rawczuk syn O nu
frego i T ati nny ur. 29 g ru d u a  1;75 w D oroszow ie  
wielkim  ostatnio tam  zam ieszkały  b ra ł udział w w ojnie 
jaKo żołnierz 19 p. p . 1 w edle przeprow adzonych  d o 
chodzeń d o s ta ł się do n iew oli rosy jsk iej, yizał do 
sw ej żony w czerw cu 191D z k a z a n ia  donos ąc iej ż j  
j? s t c iężko chory Od teg o  czasu  brak  o nim ż-Un j 
w iadom ości. M ożna za tem  przyjąć, iż za jdą  warunki 
ustaw ow ego  dom aiem auia śm ierci po myśli §  24 1 2 
uc z 3 , m arca 1918 Nr. 128 D zpp. W obec tego  na 
w niosek A .iiy  R w czu'; w d a ła  się postępow an ie  
celem uznaaia  w ym ienionej osoby za zm a.te , a zw iązku  
m ałże sk iego zaw arteg o  w dniu 26 'ia to p a  .■c ,901 c: >  
c zy zar nionym , a w nioskodaw czynią za  : ozw iązany. 
W iauom ości o caginionym  należy udzielić Sąduw i albo 
adw . d Kulikowski mu w e Lwowie, k tó reg o  istanaw ia 
się k m a to rc m  o;:.z obroń ą w ęz ła  m'; ż e ń sk ie g o . Z a - 
gim o ego  w zyw a się .b y  s ę  jaw ił p rzed  pocp .sanym  
-.fldcm o ile żyje lub w inny sp o só b  da! zn ć o sobie 
Po dniu 1 m aja 1223 w zględnie w 6 m .c .ięcy  od dn a 
og łoszen ia  tego  zarządzen ia  w gazecie  u rzędow ej sąd 
na ponow ny wn o^ek w yoa o sta teczne  o rzeczen ie .

S ąd  okręgow y cywil,;y O ddział V J.
Lwów, dn ia  9 lis op ad a  1322, £46

T. 255/22 3. Ł ukasz Gontaryfc syn V 'a3yla u r » z. 
24 październ ika 18fc0 w S tan isław czyku  pow . R adzle- 
cńów  zabrany w reku  1915 przez  w . jska austriack ie  
n a  podw ody do tychczas n ie  w rócił. Os atn ia  w iado 
m ość od n ego z  Alba ’ji pochodzi z dnia 6 cze rw ca  
1316 i d o tąd  w szell i ś lad  po nim zag nął. Swiacjek Jan 
[areirtc/u 'i zeznał, że z u pow iadan ia  drugich słyoz.-ł iż 
Łukasr C y n ta rek  w A ttan ji po zed ł do. i tam
zm arł w r. 11916. Cdy w obec now yższego p raw d o p o d o 
bne n ies t, że zaginiony nie żyje p rze ro  na  w niosek  
Ma j: G ontarykow eJ o d ra ż a  się p o stępow an ie  celem  
uznan ia  Ł u k .sz a  G oniaryka ze zm arłego a m ałżeń- 
SBtwa z nim zaw artego  z ł  rozw iązać e. W y d tje  się 
p zeto  w ezw anie , aby udzielono ądow i lub kuratorow i 
dr. M oszyńskiem u adw . w Z łoczow ie, k tórego zarazem  
ustanaw ia się ob ro ń cą  w ęzła  m ałżeńskiego w iadom o- 
ś : i  o zaginionym. G dyby zaginion 1 żył, w inien sąd o w i 
donieść o sw em  życiu. N.r ponow ny w niosek  po  npły- 
wie 6 m iesięcy od dnia og łoszen ia  edyktu  w G ;z -c ie  
l.w ow -k ie j rozstrzygnie sąd  osta teczn ie  powyż zy 
wniosek.

Sąd okręgow y oddział IV.
Z łoczów , o w rześn ia  1922. 909

T. 87/22'3. EdyLt. Stefan M uzyka syn Bazylego 
i Ahafji M ała czuk, ro ln ik  gr. kat. s ;an u  w olnego ur.
1 w rześn ia  1891, zam ieszkały  w R ekszyni s łu ż y ł w  
octatn iej w ojnie au^ tr. w 20 ob r. kraj. na froncie w ło
skim zo sta ł w  1918 r. za tru ty  atakiem  gazow ym  i 
od dany  do szp ita la  w ł utH .no.-'gu i o c i te g ic z a s u  n ie
ma o r.im żad n e j w iad  n o ś :i. Na w niosek b ra ta  G rze
g o rza  w draża s ę postępow an ie  ceiem  uznania go | 
za  zm arłego w zyw ając każd:-go ktoby m iał o n m w ia
dom ość a także jego  sam ego, aby dał znać o sob ie  
ądowi do 1 ro  u od daty < gp .s e i a edyktu  t. j. 

do dnia 15 stycznia 1923. Po tym dniu sąd  sp raw ę 
1 u zstrzy g n ie  na w u,«se \  ponowny

Sąd okręgow y o d dz ia ł IV.
Brzężany u n it j9  grudnia 19 2. 853

T. IV. 109/21 2. P ostępow an ie  celem  u m a i ia  za 
zm arłego. Józef F irlit urodzony w r. 1S65 w Bur,.u po
w ołany do w o jsk a  zacho row ał w riłku 1916 na* ruala- 
rję i w szp ita lu  w D urazzo zm arł w 1. 19’6. Gdy za
tem  m ożna przyjąć należy, że zucha zą  u staw o w e w a- 
r  nkl z §  :I4 uc. p rze to  w drażn się na p ro śb ę  Józefa • 
F irlr a  p .s tę p o w a n ie  cel m uznania za z i a ł . g o .  Sąd 
tu te jsz y  na ponow ną p ró ś b ;  po dniu 15 w rześa ia  lż'23 
rozs trzygn ie  o uznaniu za zm arłe o .

Sąd  okręgow y o d d iia ł IV.
Jasło, dnia 14 iipca 1922, 897

l k t  I ś C & i T Z  0 3 1 8 H E S X C 2 S & 1 & ,n
L. 1 120/23. O bw ieszczenie w  celu nadania 2 (dwn)

hurtow ni ty toniu  we L w ow ie. \k skutek npowa^nderJz 
iM Jnisterstw a sisarbu z duia 9. styczn ia  1923 L.
I52/IV/23 kreuje się w e L w ow ie obok isnieiących już
4. hurtow ni ty toniow ych we L w ow ie 2 (dw ie) now e 
hurtow nie  ty toniu . Celen: prow izotyczziego obsadzenia 
jjow yższych  2 hurtow ni na przeciąg  la t 2, rozpisuje się
postępow anie konkurencyjne. O ferty  .sporządzone na
przepisanym  dróku należy w nosić na ręce D yrek to ra
O kręgu b. skarbow ego we Lw ow ie ul. Podw ale 1. 3, 
najdalej do dnia 3. m arca 1923 godz. 11 przedpol. O , 
bliższy-ch w arunkach obw iesi~zem a dow iedzieć się tao- ,
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„OAZfTA LWOWSKA” & lutego t^lg.

zo wc  L w ow ie u], Todw ale 1. 3, w M agistiacie m iasta tnacteewD członków  Spółki handlow ej rolników  i ho-
łL w ow a w S taro stw ie  Lwow skiem , * N adzorze kosn- daw ców  w  Trerńbow li, s tow arzyszen ia  zare jestrow ane- 
/ tro ll skarbow ej Nr. II. w* Lw ow ie ul. Chocim ska 1*. l . lg o  z o tra n itz o ita  poręką, dnia 15. lis to p ad a  1921 u- 
flw w ydziale VIII. opieki społecznej i pośrednictw a chw alono rozw iązanie i likwidację pow yższej spółki
B facy  dla inw alidów  w oiennych W ojew ództw a Iw ow -j z tam , że brzm ienie tej firm y będzie odtąd  „Spółka 

jakiego w. Pow . Kole Związku inw alidów  w o tcnnych , haiKUowa rolników i hodowców w Trem bow li, s to  w. 
\w e  L w ow ie o raz  w W ydziale w ykonaw czym  Związku , aTej 7 op.r w  likwidacii", a likw idatoram i u-
/mwaiidcrw w ojennych w W arszaw ie, ul. Żelazna 1. 68. stanow iono Jana  G romnickiego, w łaściciela dóbr w La-

t x j  • yTS łCjaJ °*cr^ łJ ^ aT^o w e2°- A kow cach , A ntoniego M rozow skiego, dz ierżaw ce dóbr
L w ów  dm a 27. styczn ia  1923. 836 1—?  ,,, B o ry ęzń ^ce  i ' Antoniego Kopczyńskiego, d y rek to ra
Prez. 326/18/23. O - k r a  a le  P reze s  Sadu apelacyi- sp^  w Trem bow li. W ierzycieli w z w a  się. by w po

nego  w  K rakow ie zam ianow ał na !. kadencję Sądu w yższe; 
zysięgfych rozpocz y tn jaca  się dnia 1. m arca 1923 * '

A na z  tab licy  urzędow ej w Dyrefccj okręgu skarbow e-' w pisano dnia 16. listopada 1922, że  aa  walnera zg ro - ' 1906, L. 58. d.7j>p. oparta  na kontrakcie z da ty  Krakó*.
10. listopada 1922, L. R. 2S927. C zas trw ania spółki 5 
lat, w razie niew ypow iedzenia spółki w zakreślonym  j 
czasokresie czas trw an ia  przedłuża się na dalsze 5 la l | 
K apitał zakładow y spółki w ynosi 16,000.000 Mkp.. w 
gotów ce w płacono 8,00(J.m0 Mkp. Aport spółmków 
Jana  i M arji Orlickich stanow iących realność obiętą 
lwh. 423. ks, e r. gm. k a t  K raków , ocenili spólnicy na 
4,000.000 Mkp.. a ap o rt Jana  O rfickiego stanow iący  r u - . 
chom ośd  i urządzenie w arsz ta tu  auto-karoserji 1 war 
sztatii siodlarskiego ocenili spólrćcy na 4,000.000 Mkp. 
Do zastępstw a  spółki są upraw nieni dw aj zaw iadow cy, 
którym i ustanow iono Dra F ranciszka M ussiia w K ra
kow ie, ul. K ram elicks 15. i Jan OrBcki w Krakowie, 
ul. G rzegórzecka 17. zam ieszkałych. Podpis firm y: pod 
brzm ieniem  Firmy obaj zaw iadow cy  położą sw e pod
pisy. O głoszenia spółki będą uskuteczniane zapomoca 
listów  poleconych. Dzień w pisu: 22. listopada 1922.

Sad okięg’ow v  jako handlow y. O ddział II. 
K raków, dnia 20. listopada 1922. 81!
Firm. 1627122. O. A. III. 248. Zm iany f dodatki od

noszące się do w pisanych już w re jestrze  handlow ym  
firm _kupców  pojedynczych i spó‘ek. Do rejestru  od
dział A. w ciągnięto co  następn ie: S led^rra  firmy Vr-, 
ków . Brzm ienie firm y; A. ł R. W efnberg. W ysta -i 
jaw na spólniczka R ozalia W eŁnbergowa, odtąd w ła c '- 
cielem sam Abraham W etirberg. U prawnieni do 
stępstww: Abraham  \vefnberg . k tó ry  będzie podn" v- 
w ał firmę jak  popi jed n io  utnie szczając podpis A. i R. 
W elnberg. Dzień w pisu: 5. styczn ia  192;

Sad o k ręgow y  ;ako  handlow y. O ddział II. 
K raków , dnia 31. grudnia 1922.

Firm . 1355/22. C. V. 24. Zm iany I dodatki ■'Jno- 
szące się do w p'sarrych już w  re jestrze  handlów  ym 
tirm  kupców  pojedynczych 1 spółek. Do rejestru  od
dział C. w ciągnięto co n a s tęp n ie : S iedziba firm y: Kra
ków . Brzm ienie firm y: Peag, pow szechne T o w arzy 
stw o p rzyw ozow e i w yw ozow e, spółka z ograniczona 
poręka. U chw ałą W alnego Z grom adzenia z dnia 5. 
w rześnia 1922, L. R. 5898 zmieniono kon trak t spAPi 
w art. VUI„ IX. i X. W ykreślono  zaw iadow cę Anto
niego JilgŁ. U praw niony do zastępstw a  spółki jeden 
zarwiarkrwca, a to  Dr. S tan isław  S tolarz, k tó ry  noc 
syw ać  firm ę będzie w  ten sposób, że pod brzm ieniem

. irzew odniczącym  T rybunału  Sądu przysięgłych P re- 
jzesa Sądu okręgow ego  D ra \AT.idys!awa Krucźkiewi- 
FCza, zaś W iceprezesa Sądu okręgow ego: D ra Euge.nju- 
isza Geśsłera i sod n ó w  okręgow ych : M azan a  Kory-
jtow skiego, K arola N enyczkę, S tan isław a N ow rka i S te- 
tfana Ciastonla. — zastępcam i przew odniczącego.

P rezes  Sądu okrerrywego.
T arnów , dnia 31. styczn ia  1923. 899

Spółce się zgłosili.
Sad okręgow y jako handlow y, O ddzia ' M. 

T arnopol, dnfa 7. listopada 1922. 907 1—3
Firm. 1572/22. O. C. III. 20. Zmiany i dodatki od

noszące się do w.jHsanyrch już w re jestrze  handlow ym  
tr m  k u p có w ' pojedynczych i spółek. Do rejestru  od
dział C. w ciągnięto co następuje: S iedziba firm y: Kra
ków . Brzm ienie firm y; Spedopol, spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością. Zmiana a rt. fF, 9. i 10. kontraktu , 

i spółki do tyczących liczby zaw iadow ców  i sposobu 
podpisyw ania firm y. U stąpili z a w ia d o w c y  Jakób fieu- 
berger, Leon HeuSchoŁer i Ludw ik Rothm ann. Zamia
now ani zaw iadow cam i: A rtur G órow ski i L udw ik Roth- 
m aun, obaj w K rakowie. ul. Potockiego 1. 3. za- 

A. 32/18. Edykt z w ezw aniem  dziedzica, k tó re g o ’m ieszkali. P ro k u rę  udzielono: Jakóbow i H eubergerow i 
y t jes t niew iadom ym . O głasza się, że dnia 6. paź- w K rakow ie, ul. Potockiego 1. 3. P odpis firm y: pod 

d z lem ik a  1917 w L ów czycacb zm arł Jurko  P itu ła . p r- w ytłoczonem . w yciśniętem  staiRpilją lub wypi sanem  
(zostaw iając pisem ne rozporządzenie ostatn iej woli. Po-:brzm ieniem  firm y um ieszczą sw e podpisy albo dwaj 
D ieważ Sądourj m iejsce pobytu  W asyla  P itu ły  nie jes t' zaw iadow cy albo 'eden zaw iadow ca łrcza ie  z proku-
! , , • -a __ _______________ . 1 -Ł— ~ 1 FlOłJ

l s m ió K ? . I

'znanem , prze to  w zyw a się go, ab y  w pi zaciągu jedne- 
[go roku tłczac od dnia niżej pcJanego  ig ło  su się w tur. 
Sądzie i w niósł ośw iadczenie do spadku, w  przeciw 
n y m  razie spadek zostanie p rzeprow adzony  ze zgła-
M

rzystą . Dzień w pisu; 1. stycznia 1923
Sąd okręgow y cyw . jako handlow y. Oda zlał II. 
K raków , dnia 29. gruchną 1922. 826
Firm . 1418/22 Oddz. C. V. 400. W pis do rejestru  

fszalacym i się dziedzicami i z kuratorem  Rozaiją P itu ła /hand low ego  firm y spółkow ej. Do re jestru  oddział C. 
ustanow ionym  d la  nieobecnego. j w ciągnięto co następu je; S iedziba firm y: K raków.

Sąd pow iatow y. O ddział III. ! B rzm ienie firm y: P ie rw sza  w ytw órn ia  autokaroserji
Ż ydacaów . dul? 7. styccn ła  1923. 904 1—3 ji pow ozów  w K rakow ie, spółka z ograniczoną odpo-

,____    | w iedzialnością. P rzedm io t p rzedsięb io rstw a: siodlar-
b lacharstw o, kow al-

i K U H A T I L l. 1
i P . 44/22/3. Edykt. P io tra  C ym erk iew icza pozbaw io- 
• no w zupełności w łasnow olności z pov odu enoroby 
uinysłow ej. K uratorem  ustanow iono W incentego C y  
m crk iew icza w Oołnchow icach.

Sąd  pow iatow y. O ddział I.

; stw o, !akiernictv.o, ste lm arstw o, 
s tw o  autom obilow e f pow ozowe. fab rykacja  I n ap raw a 
karoserii autom obilow ych i pow ozow ych, a  w tym  celu 
nabyw anie, w y tw arzan ie  i sp rzedaż w szelkich przed
m iotów  w zak res pow yższych przemysłów/ w c h o d z ą - " , '^mieści sw ój w łasnoręczny  Oudpis. P rokurę

Skaw ina, dnia 31. m aja 1922.

cyrch. nabyw anie, pozbyw anie, branie lub w ypuszczanie 
w  najem  1 dzierżaw ę po trzebnych  dla pow yższych ce
lów g iun tów , budynków  i lokali, m aszyn \ w szelkich 
Innych środków  produkcji. F orm a spółki: Spółka z o-

900i graniczona odpow iedzialnością w myśl ust. z 6. m arca

I I
Firm . 1854/Rg. B. I. 115. Zm iany dotyczące firm y 

ju ż  w p isanej. To rejestru w pisano dnia 3. g r o ln ia  1922 
Siedziba firm y: L w ów , B .zm ianie  firm y dot^d Spółka
akcyjna w yd  w nieza, po niem iecku V erlagsaktłen  gcse li- 
r c h a f . ,  odtąd b;zm ien ić n lcm ie .k ie  odpada. Z m iany:

| uchw ałam i w alnyob zgrom adzeń z dnia 2. lip ee  1921 : 
' z  10. lu tego *1922 zatw ierdzonym i postanow ieniam i 11 ni- 
Istrńw  P rzem ysłu , Ha Ilu i Skarbu z ‘in ia  5. styczn ia  
l]922  i z  dnia 20 m aja 1922 og łotzn nem i w  „McuiUrzz: 
Polskim " z dnia 12, styczn ia  19.12 Nr. 10 i z  21. czerw ca  
1922 Nr. 138 zm ien iono otatnt sp ółk i. Przedm iotem  przed
sięb iorstw a j e s t  od tąd : a) w ydr w m .tw o  nakład, druK
gazet i innych pism  perjodycznych oraz k siążek  tak na 

j w ła sn y  ja k o też  t a  eudry rachunek, b) w yk onyw an ie  
i w sze lk ich  p rzem y słó w  m ających za przedm iot rozmna- 
Iżanie sp osob em  m echanicznym  lub chem icznym  utw o: ów  
jliteraekich i arśystycim yeh jakoteż  handel tym i prz d- 
| m iotam i, c) prow adzenie, kupno i sprzedaż przed ,'ęb iorstw  
ifącząeyeh się  z w yd aw n Ctwarhi, ja k  druka ń, zakładów  
(litograficznych , k lifzarn i itp , d) prow ad zen i; biur eg ło -  
iszcń , ajeneji prasow ych  oraz binr pra 1 ow o-iltform icyj- 
Ir.yeh. K arita ł za k ład ow y sp ó łk i w y n o szą cy  pierw otni 
690 000 Kor. czy li 410 000 Mkp. pod zielon ych  ua 1.500 
sz tu k  akcyj z których każda op iew a na kw otę 400 K 

jeżyli 2S0 Mkp z o s-a ł uchw ałą w a ln eg o  zgrom  dzenia - 
d.iia 2. lip ee 1921 p id w y is z o n y  do k w o ty  2.860.000 Mli. 

i prz z em isję  n ow ych  8 .500  sztu k  akcji pełno w p łjco -  
,nych  ne okezic i le  op iew ających  po 280 Mp. nom. war
t o ś c i  każda. Na podstaw ie u ch w ały  w alnego  zgroraadzc- 

f nia z dnia 10. lu tego 1922 i zezw o len ia  r z ą io w e g o  k a p - 
'ta ł ak cy jn y  p o d w yższon y  zo sta ł do k w o ty  70,000 0 '0 
iM k. przez cmi=ję now ych  240 000 sz lu k  akcji r-ciiio- 
’ w jła eo n y ch  na ok  z ie e la  op iew ających  p o 280 Mk. r u  m. 
wart W ydanie akcji poniżej w artości nom. nie je s i  do
pu szcza lne. A kcje op iew ają na o k azicie la  i r ie  -ą , 0 - 

| dzielne. Zarząd sp ółk i w yk onu je  Rade nadzorcza z ł ,żona  
iz  7 a nąjw ;ęcej 10 członków , którym i ,'o s ta li c /łó n k o -  
iw ie  dotychczasow i C rłonek Rady zauriadowczej Tadu 
n s z  O rzechow sk i ustąp ił Prokurę nadżno Tadeuszow i 
■ Grodkiom u, Leop Idowi K lappow i i Jakób ow i Ł o w iezo-  
v.i urzędnikom  t u m ) .  P odpis firm y będzie w  ten sp e s  b 

1 usku teczn ian y , ż: pod brzm ieniem  firm y przez kogokol- 
iw ick  napiaanem , stam pilją  w yciśn  ęteic lub też wydru-

|k"w an m um ieszczają  s w .  na zw is e  k o lek ty w n ie  dwaj 
azlonlrow  c Rady zew iadow czej albo jeden członek  Rad) 
MwHuU wczej 1 jeden  urzędnik obdarzony prokurą albo 

>w reszcie dwaj urzędnicy obdarzeni prokurą. O głoszenia  
lapółkJ um ic iZczane będą w  .M onitorze polsk im ".

Sąd okręg iw y  ja k o  handl. Oddział IV.
L w i w , dnia 29 lis  opada 922. 981

Firm. 671/22. S tow . II. 194. W pis likwidacji. D o re- 
jfe s tn i firm stow arzyszeń  zarobkow ych  i gospodarczych

Chaskla F riedberga w ykreślono. Dzień w pisu: 13. listo
pada 1922.

Sąd okręgow y jako handlow y. O ddział II. 
K raków , dnia 11 listopada 1922. 833
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R A D A  Z A W I A D O W C 7 A  
S P Ó Ł K I  1 1 M  C 11
A K C Y J N E J
ZWłAZKOWE ZAKŁADY PRZEMYIŁU I 
BUDOWNICTWA DRZEWNEGO we Lwowie

z a ir a s ia  na

-lafzwyiiKjTó Wolne Zpmoćzenie
: łóre c d b ą d iie  s?ę w  so b o tę  24. lu te g o  1923 r. o  godz. 
1 2 - te J  w  poi. w  sa li p o s ie d . eń  S p ó łk i w e  Lvyowie przy  u l. 
3 g o  Maja L, 11/1. p. z n astęp u jącym  p orząd k iem  d zien n ym :
1) S p raw a  p o d w y ższen ia  ko p ita lu  a k cy jn eg o  S półk i z kw ot /

Mp. 2 0 0 , 0 0 0 . 0 0 0  o 3 2 3 , 0 0 0 .0 0 0  Mp. tj. na kw otę  
M p  5 2 5 , 0 0 0 .0 0 0  — .

2) U p o w a żn ien ie  Rady Z a w ia d o w czej do przeprow adzeni:-
p o w y żs je j  em isji w  ca ło śc i naraz, lub częśc ia m i, u s ta 
le n ie  kursu  akcji oraz w sz e lk ic h  w a  unków  em isji.

3) W n iosk i cz ło n k ó w .
A k ejonarjti'ze m ający  zam iar  w zlać  u d z ia ł w  W aln em  Z grom a- 

1:’zeniu  i w y k o n a ć  p rzysłu g  ją c e  im  p raw o  g ło so w a n ia , w inni złożyć  
f.wóje akcje najpóźn iej na dn i 8  p rz , d prred W alnem  Z grom adze
niem w k asie  P o lsk ieg o  Banku P n e m y t ło w e g o  w e  L n o w ie  — tudzież  
w e w szystk ich  je g o  O d d zia łach .

Gdyby N ad zw yczajn e W aln e Z grom ad zen ie  było n iezdolne do 
p o w zięc ia  u ch w a ł, odbędzie! nę dnia 24. lu teg o  192o r. o god z in ie  
1-szej w poł. w  tern sam em  m iejscu  p on ow n e N a d zw y cza jn i W nlne 
Z grom adzen ie, k tóre bez w zg lęd u  na w y so k o ść  r ep rezen to w a n eg o  
; a p i t a łu  ik cy jn eg o  s ta n o w ić  b ęd zie  w e  w szystk ich  sp raw ach  um ie
szczon ych  na porządku dziennym  N a d zw y cza jn eg o  W a ln eg o  Z grom a
dzania. -------------------

Wyciąg ze statutu: §  14. Posiadani* 10 akcji nadaje prawo jednego głosu  
na Walnem Zgromadzenia Prawo glosowania na Walnem Zgromadzeniu może 
być wykonane przez każdego akc onarjusza i przez pełnomocnika, bez względu 
ru to, czy ien jest akcjonariuszem tub nie

§ 22 Wszyslkie uchwały zastrzeżone Walnemu Zgromadz*niu zapadają 
większością głosów. W razie równości głosów, wniosek unaia się »* odrzucony, 
Do powzięcia uchwały w przedmiocie wymień onych w § 21 ust 1, 7, 9 jest 
koniecznent, by conajmniej połowa emilowanego kaplfała akcyjnego na Walnem 
Zg’omadłenlu była reprezentowana i na wniosek się zgodziła. 979

Prenumerata bez odnoszenia miesięcznie biMM) mp., z odnoszeniem lub poczią miesięcznie 7000 mp., z a g ran icą  9000 mp.
Redaktor nacz. przyjmuje od g. 1—2 popoł. — Listów* ni’efran.ko\vanyc!i n a le ż y c d ' ijflod g. 8 rano do 2poooi.,-z wj/jątkiem niedziel i świąt.
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